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XV IGRZYSKA OLIMPIJSKIE ZAMKNIĘTE
Doskonałymi wynikami i wspaniałą postawą

sportowcy ZSRR i krajów demokracji ludowej zdobyli sobie

Nasz młody utalentowany bokser Nicdżwiecki wypadl b. dobrze w spotkaniu z przyszłym mistrzem olimpijskim Finem 
Hamalainencm ,

Emil Zatopek najpopularniejszy uczestnik Igrzysk Olimpijskich 
na rękach swoich rodaków

Emil Zatopek 
do sportowców całego świata

powszechne
uznanie i sympatię

Spychajowa 
Bajorek i Dziedzic

zasłużonymi 
mistrzami sportu
Na wniosek Głównego Komitetu Kultury FizycznęJ 

z dn. 17.VII.52 r. Prezes Rady Ministrów Polskiej Rze- 
I czypospolitej Ludowej nadał z okazji Święta Odrodzenia 
■ tytuł i odznaczenia* „Zasłużony Mistrz Sportu":.

JANINIE SPYCHAJOWEJ — urodzonej 8 lutego
1901 r., członkowi ZS „Ogniwo", 8-krotnej mistrzyni 
świata w lucznićtwić. J. Spychajowa ostatni raz zdo- 

■ była tytuł w 1947 r. W r. 1951 uzyskała ID miejsce 
w międzynarodowych zawodach korespondencyjnych.

WŁADYSŁAWOWI BAJORKOWI urodzonemu

Uroczystość zamknięcia XV świata do udziału w następnych 
Igrzysk Olimpijskich zgromadzi- | Igrzyskach.
la na stadionie w Helsinkach Ceremonię zamknięcia Igrzysk 
ponad 70 tys. widzów, którzy Olimpijskich kończy przy 
przybyli pożegnać sportowców | dźwiękach fanfar opuszczenie 
70 krajów, uczestniczących w ! trzech flag: greckiej — organi- 
zawodach. ^W kilka minut po zatorów pierwszych olimpiad, 
wręczeniu ostatnich medali fińskiej — gospodarzy XV

7 marca 1907 r., członkowi ZS Włókniarz w Krakowie, 
8-krotnęmu Mistrzowi Polski w zapasach.

W. Bajorek 23 razy reprezentował barwy Polski, sta­
czając 39 walk z zapaśnikami zagranicznymi, z czego ' 
wygrał 21 walk. Z zawodnikami krajowymi stoczył 
w ważniejszych zawodach ogółem 247 walk, wygrywa­
jąc 230 razy.

STEFANOWI DZIEDZICOWI — wielokrotnemu mi­
strzowi Polski w narciarstwie, urodzonemu l5 paździer­
nika 1927 r., członkowi AZS w Zakopanem, Akademic­
kiemu Mistrzowi Świata w‘narciarstwie, który to tytuł 
zdobył St. Dziedzic 2-krotnie: po raz pierwszy w 1949 r. 
w dwóch konkurencjach i w 1951 r. w trzech konku­
rencjach.

Wyżej wymienieni swymi osiągnięciami i wynikami 
oraz Wpływem wychowawczym na młodzież uprawia­
jącą sport — szczególnie przyczynili się do podnie­
sienia ogólnego poziomu sportu polskiego i do je­
go sukcesów w spotkaniach międzynarodowych..

olimpijskich zwycięzcom „Pu­
charu Narodów" w jeździectwie, 
na stadion wkraczają poczty 
sztandarowe wszystkich państw, 
które brrily udział w Igrzy­
skach. Poczty sztandarowe 
ustawiają się półkolem przed 
trybuną honorową.

Znicz Olimpijski zostaje prze­
niesiony na szczyt 72-metrowej 
wieży, dominującej nad stadio­
nem, gdzie powoli gaśnie.

Na trybunę honorową wcho­
dzi b. przewodniczący Między­
narodowego Komitetu Olimpij­
skiego, Szwed Edstroem, ogłar 
szając XV Igrzyska Olimpijskie 
za zamknięte. Edstroem kończy 
przemówienie tradycyjnym we­
zwaniem młodzieży całego

Zasłużony sukces bokserów 
to efekt pracy zawodników i trenerów 

Nowe zadania przed mistrzostwami Europy
1 IV ASI koledzy, którzy ogląda- , Helsinek byliśmy nastawieni gle i całkiem niespodziewanie.

li turniej olimpijski nade«la-i bardzo pesymistycznie. Nie wic-| Antkicwicz jest najlepszym 
| li już jego omówienie, które za- ! rzyliśmy w sukcesy. - - - ..............
mieszczamy na innym miejscu.; Cale nasze nadzieje konccn-

1 Nasza rola w kraju jest trud- , trowaly sic na Chychlc... ale za-
I niejsza. Jednak nasuwa się kil- kulisowe wiadomości sygnalizo- 
ka uwag. Nic będziemy spra- wały o słabej formie naszego
wy owijać w bawełnę, przyzna- mistrza. Tymczasem potwier-
my zupełnie szczerze, że przed dzila się stara teoria. Forma 
wyjazdem naszych bokserów do boksera przychodzi czasami na-

Rauha —Pokój I
HELSINKI 3.8 (tel. wł.). . dla ich olbrzymich sukcesów
W niedziele 3 bm.. w dniu | pokojowym budownictwie.

HELSINKI (PAP). Emil Za- ków Igrzysk Olimpijskich, spor- 
topek, trzykrotny zwycięzca na towców i młodzież całego świa- 
XV Igrzyskach Olimpijskich, ta — oświadcza Zatopek — do 
zdobywca rekordów świato- zacieśniania przyjaźni między 
wych, ogłosił apel do sportow- narodami, do jedności mlodzie- 
ców i młodzieży całego świata, ży pracującej w walce o swe

Olimpiady i australijskiej 
— organizatorów następnych 
Igrzysk w 1956 r. w Melbourne.

Flaga olimpijska zostaje 
przekazana burmistrzowi mia­
sta Helsinek, gdzie będzie prze­
chowaną do następnych Igrzysk.

Uroczystość miała charakter 
podniosły i harmonizowała z 
ogólnie sportową atmosferą 
Igrzysk, którą wielokrotnie 
próbowali zakłócić m. in. przez 
nieuczciwe i świadome fałszo­
wanie wyników — niektórzy 
działacze i sędziowie z państw 
kapitalistycznych.

XV Igrzyska Olimpijskie w 
Helsinkach, dzięki udziałowi 
sportowców Związku Radziec­
kiego i krajów demokracji lu­
dowej, którzy doskonałymi wy- 
iiiikami ”r'~ wspaniałą postawą 
zdobyli sobie szacunek i sym­
patię publiczności fińskiej oraz 
sportowców całego świata — 
przyczyniły się do zbliżenia 
między narodami i przysłużyły 
się sprawie pokoju.

Węgierscy
! przykładem tej teorii. Któż bo-1 •
wiem liczył na jego sukces! Na- ■ ■ "
wet. Szłam sceptycznie zapa- | IM|Qf|*7AWI0 
trywal się na jego start w ka- |||lvll BiaU ■■ IV 
tegorii lekkiej. Powiedzmy 
szczerze, Antkicwicz pojechał do II*
Helsinek, bo nie było nikogo in- 
nego, aby wypełnić lukę w dru- w®'»»»**

; żynic... |
Odnieśliśmy bardzo duży suk­

ces. Już nie tylko dlatego, że 
nasi dwaj bokserzy zdobyli me-

i dale, ale dlatego, że większość
! naszych pięściarzy przegrała 
1 nieznacznie bądź to z finalista-

zamknięcia XV Igrzysk Olim- > Ćzukarin mówi o otwartym j T*’ bądź z mistrzami olimpij- 
pijskich. w kierunku robotni- i niedawno Kanale Wołga—Don, ' ™mi (Kukier, Niedzwiecki. 
czej dzielnicy Alppilawa ciąg- przeciwstawiaiac to olbrzymie i Drogosz, Krawczyk z polfmali-i 
nęly nieprzeliczone tłumy miesz- | pokojowe osiągniecie Związku I 
kańców Helsinek. Ponad 10 Radzieckiego, mordom i v~:

przeciwstawiając to olbrzymie j ..°?°„' 
pokojowe osiągniecie Związku st$ 1 «rzela»).

W

tysięcy obywateli tego miasta 
przybyło na spotkanie z postę­
powymi sportowcami różnych 
krajów, aby dać wyraz swej 
nieugiętej woli walki o pokój.

Po odegraniu ..Marsza Spor­
towców" Dunajewskiego, spot­
kanie najlepszych i najuczciw- 

' szych sportowców świata z. lu- 
1 dem pracującym Helsinek za­
gai! przewodniczący Towarzy­
stwa Przyjaźni Fińsko-Polskiej, 

i red. Miettinen.
Na mównice występują spor- 

' towcy. Najpierw przemawia 
1 znana narciarka fińska Tyyne 

Wideman. Mówi ona o wielkim 
i pokojowym znaczeniu XV 
Igrzysk Olimpijskich. które 
wbrew zamiarom imperialistów 
zbliżyły sportowców całego 
świata.

Witany burzliwymi oklaska­
mi. wstępuję na mównice naj­
lepszy gimnastyk świata, Wik-

Radzieckiego. mordom i woj- 1 Odnieśliśmy sukces dlatego,
nie bakteriologicznej, ‘prowa- ; że wypróbowaliśmy w ciężkich 
dzonej przez imperialistów. , bojach młodziutkich bokserów, 
Gdy Ćzukarin kończy swe prze- , których nazwaliśmy przed o- 
mówienie słowami Wielkiego limpiadą dziećmi. Mamy na my- 
Stalina: „Pokój bedzie zacho- | śli Niedżwieckiego i Drogosza.
wanv i utrwalony, jeżeli narody Dowiedli oni, że dorośli już do 
ujmą w swe ręce sprawę za- klasy międzynarodowej i potra- 
chowania pokoju" następuje 1 Hą walczyć jak równi z równy- 
dlugo niemilknącą manifestacja. m' z czołówką.świata. , I

Następnie przemawia zawód- 
I nik Chin Ludowych — koszy-

Ani na chwilę nie wątpimy, 1
1 źc ci dwaj młodzi bokserzy 

karz Czin-Pan-Lin. a po nim skorzystali niezmiernie wiele, 
przedstawiciel młodzieży ame- i walcząc i oglądając turniej o- 
rykańskiej z Michigan. Opowia. ' hmpijski. Wierzymy, ze będą 
da on zebranvm o inwalidzie 1 0,1 * cWn,W dalsze postępy, które ; 
z Michigan, który sam zebrał I oprowadzą ich daleko w hie- 
5 tysięcy podpisów pod Ape- bokserskiej.
lem Pokoju. Przedstawiciel | Odnieśliśmy jeszcze jeden suk- 
Korei Ludowej Ong-Wer-Lej ces- znow przekonaliśmy 
przedstawił cala grozę wojnv ,s‘? “ zdolnościach pedagogicz- 
prowadzonej przez agresorów nych dzielnie
amcri-kańskich z narodem ko- sekundował Witold Majchrzyc-1
reańskim.

Na końcu przemawia najpo-

W apelu swym Zatopek pod- prawa i do wzmacniania poko- - - - .
kreślą, że XV Igrzyska Olimpij- iowej współpracy narodów. । tor Ćzukarin. Znakoipitv gim 
skie stanowią przekonywający Wzywam wszystkich uczciwych | radziecki, jak wiadomo.
d< wód. że możliwa jest pokojo- sportowców i młodzież całego zd°b.vł największą ilosc medali 
wa współpraca między naroda- świata, aby dol-iżyli wszelkich I olimpijskich.
mi. Igrzyska te przyczyniły się , wysiłków w celu doprowadzę-1 Entuzjastycznym powitaniem 
d i dalszego zbliżenia sportow- nia do skutku międzynarodowej : Cgukarina. 10 tysięcy miesz- 
ców i młodzieży wszystkich "-konferencji w obronie praw > kańców Helsinek dało wyraz 
krajów świata. młodzieży. Naprzód — do wal- ; swej przyjaźni i podziwu dla

Wzywam wszystkich uczestni- ' ki o pokój. bohaterskich ludzi radzieckich.

pularniejszy sportowiec
Igrzysk Olimpijskich. Emil 
topek.

10 tys. głosów skanduje

Za-

do-
bitnie najpiękniejsze słowo, ja­
kie zna język ludzki ..Rauha ■— 
Pokój".

Spotkanie w Appilawa było 
potężnym, pokojowym akcen­
tem. kończącym Olimpiadę w 
Helsinkach.

Zacięte walki motocyklistów Polski i CSR
na trasie Grand Prix w Poznaniu

FOZNAN 3.8 (tel. wl.). — wypadną motocykle „Parilia".
Na starcie tegorocznego wyści- Nie zawiodły one na ogół na- 
gu motocyklowego o Wielką I szych oczekiwań i spisały się, 

•• -----------'całkiem dobrze NiewątpliwieNagrodę Polski, stanęli wszyscy 
nasi czołowi zawodnicy. Ujrze­
liśmy również najlepszych za­
wodników Czechosłowacji, któ­
rzy w liczbie 7 wraz z 11 ma­
szynami przybyli do Poznania

PARIŁŁE NIE ZAWIODŁY
Jako pierwszy odbył się wy­

ścig w klasie do 250 ccm. By­
liśmy niezmiernie ciekawi jak

jest to wielkim sukcesem na­
szych mechaników Krzysztofa 
Bruna. Grocholskiego i Wol­
skiego oraz Jankowskiego i 
Kupczyka, którzy bez przerwy, 
aż do godz 3 w nocy w dniu 
wyścigu przygotowywali te ma-

Ze startu poprowadzili Czesi, 
a na czwartym miejscu wyszedł

dopiero Kupczyk. Jankowski 
i Brun znajdowali się na dal­
szej pozycji, jednak już po 
pierwszym okrążeniu Jankow­
ski wychodzi na drugie miej­
sce, i nawiązuje walkę o pro­
wadzenie z Czechoslowakiem 
Markvarfem.

Dzięki doskonałej jeżdzie u- 
daje mu się ten pojedynek roz­
strzygnąć na swą korzyść i wy­
sunąć na czoło wyścigu. O dru­
gą pozycji; walczą tymczasem 
Czechosłowacki Skalsky oraz

Brun, który jest mocno atako­
wany przez Czecha Bartosa.

Bninowi udaje się uzyskać 
trzecie miejsce, a w chwilę po­
tem po zaatakowaniu Markvar- 
t‘a wychodzi na drugą pozycję 
za Jankowskim. Sytuacja ta u- 
trzymuje się i Brun kończy 
wyścig na drugiej pozycji za 
Jankowskim. Czesi przychodzą 
na trzecim i czwartym miej- 
■scu. Zawody rozpoczęły się rze­
czywiście pięknym sukcesem

Dokończenie na str. 2

Węgier Kovacs

Ale nie wolno teraz spocząć 1 
na laurach. Zbliżający się sezon ;
będzie niesłychanie ważny dla 
polskiego pięściarstwa. Ani na । 
chwilę nie możemy zapominać,; 
że już za 10 miesięcy odbędą; 
się w Polsce mistrzostwa Euro- I 

' py i naszym obowiązkiem jest 1 
stanąć do nieb jak najlepiej 
przygotowanym... Musimy . u- 

1 trzymać swą pozycję olimpij - 
ską zdobytą z takim nakładem

: pracy.
Oceniając zestawienie druży­

ny olimpijskiej, to nic mamy 
j zastrzeżeń, próęz tylko jedne-; 
go. Po co w drużynie znalazł się i 

i Nowara, bokser, który jak się 
; to mówi potrafi ładnie przegry­
wać. Szkoda, żc nic spróbowa- 

. no młodego zawodnika chociaż­
by Czaplińskiego, podobnie jak 
spróbowano z powodzeniem sił 
Nicdźwicckłcgo.

Start Czaplińskiego, jakkol­
wiek mógłby się zakończyć po­
rażką, przyniósłby na pewno 
więcej pożytku plęśclarstwu pol­
skiemu — niż udział Nowary i 
to szczególniej przed mistrzo - 
stwami Europy. Wydajc nam 
się. że był to jedyny błąd któ­
ry popełniło nasze kierownictwo 
— błąd wybaczalny.

I (gryź)

zdobywca
złotego medalu w szabli.

n

Węgier Gcrcwich — wicemistrz 
olimpijski w szabli.

Warszawie rozpoczęły się Krajowe Zawody Spadochrono­
we — patrz sprawozdanie na str. 3

Buchalik
mistrzem Polski

Tytuły mistrzów Polski na 
rok 1952 zdobyli: w grze poje- 
dyńczej kobiet Jadwiga Jędrze­
jowska (Stal Katowice), w grze 
pojedyńczej mężczyzn Alfred 
Buchalik (Górnik Katowice). W 
grze podwónej kobiet Jędrze­
jowska i Popławska (Stal Kato­
wice). W grze podwójnej męż­
czyzn Piątek i Tłoczyński, w 
grze mieszanej Jędrzejowska i 
Bratek.

Mistrzostwa zakończyły się w 
niedzielę. Do ostatniej chwili 
nie było pewnym, czy nie zaj­
dzie potrzeba przeniesienia do­
datkowych gier na poniedzia­
łek. Sytuacja w singlu mężczyzn 
nie była jasna. Buchalik miał 
na swym koncie dwa zwycię­
stwa w finałach nad Radziem 
t Olejniszynem, ale ewentual­
na porażka z Niestrojem spra­
wiłaby, że obok Buchąlika tak­
że Radzio miałby dwa punkty 
i o tytule zadecydować musiala- 
by jeszcze jedna gra tych za­
wodników.

Niemała zapanowała kon­
sternacja, gdy Niestrój wygrał 
gładko pierwszego seta 6:0 i ob­
jął następnym prowadzenie 
3:0. Sensacja wisiała w powie­
trzu. Niestrój nie miał nic do 
stracenia, toteż ile sil starczy­
ło, grał z zupełną swobodą, 
często ryzykował wycieczki do 
siatki; a jego zabójcze skróty 
nieuchronnie przynosiły punkty.

Buchalik na odwrót — skrę­
powany nerwowo, gra! z prze­
sadną wręcz ostrożnością. Jed­
nakże ten dobry taktyk wie­
dział, że Niestrój szybko się wy­
czerpuje.

Już w drugim secie Niestrój 
dawał wyraźne oznaki zmęcze­
nia, ujawniła się wraz z tym 
coraz- większa przewaga Bucha- 
lika. Ze stanu 1:4 wyciągnął on 
na 4:5 i wygrał ostatecznie 7:5. 
Do niego należał set trzeci .8:6. 
W czwartym' Niestrój gonił ‘re­
sztkami sil. Przy stanie 5:4 dla 
Buchalika obronił kolejno czte­
ry piłki, meczowe wreszcie jed­
nak uległ. Mistrzem Polski zo- 
sal Alfred Buchalik.

W tym samym czasie, gdy 
Buchalik grał z Niestrojem, ńa 
sąsiednim korcie odbywał się 
jeszcze jeden pojedynek finało­
wy. Olejniszyn, który rano za­
słabł podczas półfinału debla, 
teraz ambitnie bronił się przed 
atakami Radzia, ale prżegrał 
4:6, 2:6, 4:6.

Ostateczna kolejność w singlu 
jest następująca:

1) Buchalik — 3 pkt.
2) Radzio — 2 pkt.
3) Olejniszym — 1 pkt.
4) Niestrój — 0 pkt.
W singlu kobiet Ryczkówna 

stawiła nieoczekiwany opór Ję­
drzejowskiej, ulegając dopiero 
po ciężkiej walce w secie pierw­
szym 7:9. W drugim Jędrzejow­
ska weszło w uderzenie, a dy­
sponując lepszą kondycją wy­
grała 6:3.

Jędrzejowska zdobyła jeszcze 
dwa inne tytułu, mistrzowskie. 
W grze podwójnej w parze z 
Popławską pokonała w finale 
Ostaszewską i Piątkową • 6:2, 
6:1, a w miksie, którego grała z 
Bratkiem zwyciężyła małżeń­
stwo Tłoczyńskich 6:2, 2:6, 6:1.

Parą Kramer Tomaszewski 
(Poznań), która sprawiła dużą 
niespodziankę eliminując Ra­
dzia i Kwiatka, w półfinale wy­
grała z Niestrojem i Kowal- 
czewskim' 6:4, 6:8, 6:4, 4:6, 6:3.

W kilka godzin później w fi­
nale przegrali oni z Piątkiem 
i Tłoczyńskim 6:4, 3:6, 1:6, >4:6.

Turniej pocieszenia mężczyzn 
zakończył się zwycięstwem Bo- 
rowczaka (Wł. Łódź).
____________ —1  __ :____ 'i, / -

Honved 
wggraŁuj CSR

BRATYSŁAWA “3.8 (teł. wl.). 
Mecz piłkarski Honved — UDA 
(odpowiednik;''naszego CWKS) 
zakończył się,", nikłym zwycię­
stwem . .piłkarzy: węgierskich 
2:1 (1:1), .. ..
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Droga do złotego medalu
IJAJ 1947 roku, jedziemy do 
M Dublina. Były to pierwsze 

powojenne mistrzostwa Europy 
w boksie. Samolot unosi nas w 
nieznane..., bo przecież nie 
orientujemy się w sytuacji 
pięściarstwa europejskiego. Nie 
wiemy, kto jest teraz silny, a 
kto słaby, nie zdajemy sobie 
sprawy jakim systemem walczą 
w tej chwili na zachodzie Euro­
py. Nie orientujemy się czy na­
si bokserzy posiadają klasę 
międzynarodową. Jednym sło­
wem podróż naprawdę w nie­
znane.

Leci z nami również Zygmunt 
Chychła. Skromny małomówny 
chłopiec z Gdańska. Doszły już 
do nas — warszawiaków wia­
domości z Wybrzeża, że jest to 
przyszły as, chłopiec niezwykle 
uzdolniony. Ale my warszawia­
cy jesteśmy nieufni. Już tak 
często słyszeliśmy o różnego ro­
dzaju prowincjonalnych „tyta­
nach ringu", że i tym razem nie­
zbyt dowierzamy zapewnieniom.

Przekonamy się w Dublinie, 
mówiliśmy. Chychła startował 
wówczas w kategorii lekkiej. 
Istotnie, nie można mu było od­
mówić zdolności pięściarskich. 
Zygmunt boksowałr poprawnie, 
dobrze technicznie, ale brako­
wało mu czegoś, czegoś co jest 
niezbędnym elementem do zwy­
cięstwa.

Chychła przebił się przez 
pierwszą rundę, bijąc Anglika 
Darby, ale w drugiej kolejce 
został wyeliminowany, być mo­
że niezbyt słusznie, przez Duń­
czyka. Vada.

Brakowało wtedy Chychle, 
jak się nam zdawało, bojowo- 
ici — tego właśnie niezbędne­
go elementu walki.

CZAS szybko mijał i znów 
widzimy Chychłę w paż- 

d-wrniku 1947 roku,’ gdy sta­
nął do niezwykle ciężkiej prze­
prawy. do spotkania ze Szczer- 
bakowem w ramach meczu 
ZSRR — Polska.

Zdawaliśmy sobie wówczas 
dokładnie sprawę, że przecież 
Zygmunt stoi na straconej po­

zycji. Bo Szczerbakowa oglą­
daliśmy w czasie Turnieju Sło­
wiańskiego w Pradze, podziwia­
liśmy jego potężne sierpy. Ob­
serwowaliśmy go w walce z 
Olejnikiem.

Nadszedł moment walki i... 
Chychła prowadził przez dwie 
rundy na punkty. Każda akcja 
Chychły zdawała się być prze­
myślana z góry każdy atak 
Szczerbakowa został skontrowa­
ny tak błyskawicznie, że za­
pewne dziwił się sam Szczerba- 
kow, dziwiła sie widownia

Ale w trzeciej rundzie rozpo­
częła się na ringu tragedia. 
Zygmunt słabł w oczach, po­
kładał się na przeciwnika, nie­
mal chwiał sie na nogach. Wy­
glądało to tak jakby Chychła 
lada chwila miał runąć na deski 
z wyczerpania.

Chychła przegrał, ale zrozu­
miał wówczas, jak ważnym e- 
lementem d'a każdego boksera 
jest kondycja fizyczna i ta 
przebojowość jaką właśnie za­
demonstrował Szczerbakow, 
który nie bacząc na nic ciągle 
parł naprzód i wreszcie dopro- 
wadzil do zdemolowania part­
nera.

IŁ YDAJE nam się, że od tej
■* chwili Chychła stał się 

wszechstronnym bokserem. Zro­
zumiał swe błędy i pojął, że 
musi się ich wyzbyć.

Rozpoczęła sie jnaca, praca 
żmudna i systematyczna, prze­
rywana dwukrotnie kontuzją rę­
ki i dłuższym przymusowym 
odpoczynkiem.

W 1949 roku Chychła na 
igrzyskach olimpiiskich w Lon­
dynie stał się już niemal doj­
rzałym bokterem. Może jedynie 
brakowało mu ostatecznego sce- 
mintowania, zdementowania 
które w sumie daje potencję cio­
su.

Chttchła przegrał w półfina­
le. Ale już wiedzieliśmy, że 
mamy doskonałego boksera o 
klasie, międ.ynarodowej, który 
posiada tyle silnej woli, że nie 
zrażą go niepowod enia, który

nie przestanie pracować nań 
sobą i będzie czynił stałe po- 
stępy. ■ [

Z jakim żalem patrzyliśmy na 
Zygmunta rok później, na mi­
strzostwach Europy w Oslo, gdy 
siedział skromnie na miejscach 
dia zawodników, a rękę miał 
unierat homioną w gipsie. Nor­
wegowie krzywo na niego pa­
trzyli i mówili: ,

— Po co przywieźliście ze so­
bą kalekę, przecież szkoda tu 

1 dla niego miejsca w hotelu...
i Musieliśmy tłumaczyć że 
| Chychła dopiero w drodze do 
i Odo został kontuzjowany 
[ Któż mógł wówczas przypusz- 
| czac, że ten biedny okaleczo- 
I nv chłopak, będzie przyszłym 
i mistrzem Europy i. świata.
i Ale ówczesne władze pięściar- 
I skie postąpiły słusznie i trzeba 
I to jeszcze i az podkreślić. Ka- 
|lfka — Chychła mógł oglądać 
; minr.ostwa Europy. I Chychła 
i widział wówczas Tormę, wi- 
I dział najlepszych bokserów 
I Europy i może juz wtedy ukła- 
i dal sobie przyszły plan batalii 
, s mistrzem olimpijskim Tormą...

Kle wie, może właśnie w 
I O' lo ważyły się losy przyszłych 
mistrzostw Europy w Mediola­
nie i sukcesu olimpijskiego...

i fi ILE 'dobrze oąmwtam, Chy- 
' ’* chla, kiedy wreszcie poże- 
1 gnał się z gipsem nie przegrał 
■ już ani jednej walki Czas stra- 
eony starał się szybko dogonić. 
Dopedził go w Me liolame

! Zbliżała się Olimpiada w Hel - 
stekach, a wraz z nią i nasze 
tro/ki. Bo co tu dużo mówić, 
। Zygmunt w czasie mistrzostw 
' Polski w h.tli Mirowskiej nie 
• walczył najlepiej. Dostał po­
rządne „reprymendum" od 

’ Szlema. I kto wie, może wła- 
1 śnie to burczenie Felka pod- 
| nieciło jego ambicje, cdopinpo- 
■ wało go do dalszej pracy. A że 
1 ciężko i solidnie pracował, o tym 
przekonał świat w Helsinkach. 
Nikomu jednak nie skarżył * sie 
na znoje treningu — bo taki

। już jest Zygmunt Chychła.
I K. GRYZEWSKI

Markvart, Jankowski, Havel i Novotny
zwyciężają w Grand Prix Polski

Dokończenie ze itr. 1

Polaków, którzy wykazali, te 
przy jednakowo dobrych ma- 
szy: ach. w niczym nie ustępu­
ją Czechom.

CZECHOSLOWAK BARTOS
PROWADZI

Wyścig klasy 
la właściwie 
Czechosłowaka

W 125 CCM
125 ccm to by- 
samotna jazda 
Bartosa, który

od startu do mety zdecydowa­
nie prowadził osiągając na nie- ! 
których okrążeniach średnią 
szybkość około 90 km/godz.

Czeska maszyna ZC pod Bar­
tosem szła rzeczywiście dosko­
nale i średnia wyścigu wynio­
sła 88 km/godz. podczas gdy 
Biernacki jadący na SHL miał 
średnią 86 km/godz.

CIEKAWY POJEDYNEK
Pokaz pięknej jazdy zobaczy­

liśmy w wyścigu klasy 350 
ccm. Podobnie jak i w biegach 
poprzednich, dobry start Cze- 
choslowaków wysunął ich po­
czątkowo na czoio. Polacy jed­
nak nie dali za wygraną i za­
częli się przebijać do przodu. 
Wyścig prowadzi! cały czas do­
skonały Czechoslowak Havel 
na CZ 350, a za nim rozgrywał 
się pojedynek między Jankow­
skim i Brunem. Z czterech za­
wodników czeskich, którzy bra­
li udział w tym wyścigu dwóch 
odpadło wskutek defektów.

maszyna Czechosłowaka Havela 
górowała szybkością nad moc­
no już wyslużonjTni „Nortona- 
mi“ Polaków, którzy braki 
swych maszyn nadrabiali wspa­
niałą techniką jazdy na wira­
żach. Jankowski i Brun dawali 
ze siebie wszystko, aby odnieść 
zwycięstwo nad stale zagraża­
jącym im Bartosem. Udało się. 
Jankowski przyszedł na drugim 
miejscu, Brun trzeci, a tuż za 
Brunem wpadl na metę Cze- 
choslowak Bartos. Na Jednym 
z okrążeń Havel uzyskał bardzo 
wysoką przeciętną 124 km/godz., 
a przeciętna wyścigu wynosiła 
122.5 km/godz.

W klasie 500 ccm stanęli na 
starcie znani'zawodnicy czecho­
słowaccy Stajner i Novotny, o- 
raz zwycięzca biegu 350 ccm — 
Havel. Novotny poprowadzi! od. 
razu ze .startu przed Markow­
skim. Dąbrowskim, Stajnerem. 
Havelem. Hennkiem. Żymirskim 
i Koprowskim. Po paru okrą­
żeniach, na trzecie miejsce wy­
sunął się Stajner przed Dąbrow­
skiego, a za nimi w większym 
odstępie jechali dalsi zawodni­
cy. Jasnym było, że wysłużony 
„Triumph" Markowskiego jest 
mimo wszystko wolniejszy od 
nowej wyścigowej „Jawy" No- 
votnego.

Markowski odpierał z powo­
dzeniem stale ataki Stajnera, 
który w końcu na siódmym o- 
krążeniu zdefektował. Wtedy 
na trzecią pozycję wszedł Dąb-

ńek minął dosłownie na ostat­
nich metrach.

SUKCES CZESKICH MASZYN
Podczas zawodów niedzie.nych 

o Grand Prix Polski stwierdzi­
liśmy bezspornie, że nasi za­
wodnicy techniką jazdy prze­
wyższali Czechoslowaków. Mie­
li krótszą drogę hamowania, 
lepsze przejście wirażu i szyb­
sze wyjście na prostą. Dzięki 
jednak dobrze przygotowanym 
nowym maszynom, Czesi gó­
rowali na długich, prostych od­
cinkach i powtórzyli swój suk­
ces z prz^d tygodnia jaki od­
nieśli w Budapeszcie nad Wę­
grami i Niemcami zajmując 
pierwsze miejsca w klasie 125, 
350 i 500 c-m.

„Parille", nowo sprowadzone 
mo ocykle wyścigowe, zdały w 
pełni egzamin. Jankowski i 
Brun osiągali bardzo wysokie 
przeciętne, bo w granicach 
117,5 km/godz. Nowy rekord 
okrążenia ustanowił Czech No­
votny osiągając średnią na jed­
nym okrążeniu 135,2 km/godz. 
Średnia całego wyścigu w kla­
sie 500 ccm wynosiła 130 
km/godz.

Wyniki:
Klasa 125 ccm: 1. Markvart 

(CSR) na CZ — 53:44,1. .
2. Biernacki (Gw. Kraków) 

na SHL — 54:31,6.
3. G Hennek (Stal) na DKW 

— 54:36,8.
Klasa 250 ccm: 1. Jankowski 

(CWKS) na „Parilia" — 41:44,8. 
2. Brun Śt. (Ogniwo W-wa) 
na „Parilia" — 42:47,6, 3. Skal- 
sky (CSR) na CZ — 42:52,2, 4. 
Markvart (CSR) na CZ — 
43:16,8.

Klasa 350 ccm: 1. Havel (CSR) 
na C. Z. — 39:13.9,, 2. Jankow­
ski (CWKS) ha Nortońie — 
39:24,3, 3. Brun St. (Ogniwo
W-wa) ha Nortońie — 39:32,3, 
4. Rr. Bartos (CSR) na C. Z,— 
39:33,2, 5. Skalsky (CSR) na C.Z

Klasa 500 ccm: 1. Novotny 
(CSR) na Jawa OHC — 36:50.6, 
2. Markowski (Bud.) na Trium­
phi: G. P. — 37:19,4, 3. Dąbrow­
ski (Bud.) na Triumphie G. P.— 
37:48,0, 4. M. Koprowski (Gw. 
Krak.) na Nortońie — 37:51,1. 
5. Jan Henbek (Stal) na Trium­
phie G. P. — 38:30,2, 6. Zymir- 
ski (Ogn. W-wa) na Triumphie 
G. P. — 38:30,6.

Francuz 
wygrał 
Puchar Narodów

HELSINKI 3.« (tel. wl.). - W nie­
dzielę uroczystość zamknięcia XV 
Igrzysk .Olimpijskich pop-zedzila 
ostatnia konkurencja Olimpiady — 
Puchar Narodów w jeździectwie. 
Do walki 'O ostatnie medale olim­
pijskie stanęło 52 jeźdźców, repre­
zentujący cb Ł1 państw.

parcours ustawionj’ na stadionie 
olimpijskim składał się z 16 prze­
szkód. Pierwszą serie skokow rozę- 
e-ano rano, drugą po przerwie, w 
czasie której odbyt się pnkaz tre­
sury konia w wy konaniu mistrza 
olimpijskiego Szweda Heinricha.

Ostatecznie w konkurencji indy­
widualnej złoty medal zdobył Fran­
cuz D’Oriola na „A11 Baha" ® 
pkt. karnych; erebmv — Cristi (Chi­
le) na „Bambi" — 4 pkt. karne, brą­
zowy — Thiedemann (Niemcy zach.) 
na „Meteor" — I pkt. karnych. 4) 
de Menezes (Brąz.) 8 pkt. kams’ch, 
51 Whtte (Ang.) — 8 pkt. karnych. 
6! Mariles (Meksyk) -- 8,75 pkt. kar­
nych.

Drużynowo zwyciężyła Anglia — . 
40,75 pkt. karnych przed Chile 45.71 
pkt. karnych i USA — 51 pkt. kar­
nych, 4) Brazylia, 5) Niemcy zach., 
6) Portugalia.

* K, Wolff

Rozgrywki o mistrzostwo II ligi
są już w pełnym toku

Rekord silnej woli
GDY ubiegłego roku na obo­

je przygotowawczym przed 
mistrzostwami Europy w Me­

diolanie spotkałem Aleksa 
Antkiewicza w Czerwieńsku, 
nie był on w dobrym nastroju. 
Opowiadał, że obóz przedłużał 
6.ę, a on tak tęskni za swą ma­
lutką córeczką.

Antkiewicz nie mówił wtedy 
— tak prosto z mostu — że 
pragnie wycofać się z ringu, 
ale z jego słów można było to 
wyczuć, można było się domy­
ślać.

Aleks pojechał do Mediolanu 
1 powrócił pokonany. Nie dzi­
wiłem aię. „Bombardier" nie 
był rok temu w formie psy­
chicznej.

Nadeszła Spartakiada w je- 
eien.i 1951 roku. Gdy doszło do 
finałowej walki Antkiewicz — 
Suszka, przestraszyłem się. 
Przestraszyli się wszyscy el. co 
kochają boks, przestraszył się 
Sztam.

Oglądaliśmy okropną walkę, 
a właściwie nie walkę, ale bi­
jatykę na ringu. Aleksowi nic 
nie wychodziło. Byli i tacy, któ­
rzy twierdzili, że nie zasłużył 
on na tytuł mistrza Polski, że 
jest już skończony...

Felek Szitam madhał z rezy­
gnacją ręką i twierdził:

— Arókiewicz nie ma czego 
szukać w kategorii lekkiej. Był 
dobrym piórkowcem. ale... w 
wadze wyższej... przecież on 
jest zbyt niski.

Spotkaliśmy się znowu na 
obozie przedolimpijskim w 
czerwcu 1952 r. we Wrzeszczu. 
I przede mną sitał zupełnie in­
ny człowiek. Był to Antkiewicz, 
ale Antkiewicz z czasów, gdy 
w 1947 roku powalił na deski 
przyszłego mistrza Europr 
Szweda Kreugera (Aleks został 
wówczas pokrzywdzony przez 
sędziów). Z czasów, gdy w 1947 
roku w Katowicach błysnął

formą, bijąc Oortka. Woźnia- 
kiewicza i nokautują.: Janow- 
czyka. Z czasów, kiedy dzięki 
olbrzymiemu wysiłkowi mięśni 
1 woli zdobył w Londynie brą­
zowy medal.

Antkiewicz opowiadał mi 
wtedy z entuzjazmem o orga­
nizacji obozu we Wrzeszczu. 
Mówił, że doskonale się cr.uie. 
że jest szczęśliwy’, bo jest aj- 
cem drugiej córeczki, małej, 
rozkosznej dziewczynki.

Aleks trenował na Wybrze­
żu i mógł co kilka dni odwie­
dzać rodzinę. Jak to się mówi: 
„miał spokojną głowę", „nie 
miał trosk".

Ten psychiczny nastrój Ant- 
kiewicza z całą pewnością po­
zwolił mu na wspaniały sukces 
olimpijski, sukces, o którym 
mówiąc szczerze, absolutnie nie 
marzyliśmy

Aleks Antki ewicz urodzony 
2 lis'opada 1923 r. w Katlewie 
na Mazurach, niemaj natych­
miast po zakończeniu wojny, 
stawi! się na ringu i w 1945i 
roku stoczył kilka walk, remi-1 
sując między innymi z popu- j 
larnym trenerem Zalewskim. ;

W 1946 roku staje po ra"; 
pierwszy do mistrzostw Polski; 
w Łodzi. Nazywają go już wó.y- ( 
czas „bombardie-em". gdyż bm-! 
litośnie „koj-T' swych przeciw­
ników. I w Lodzi nastapiła nie- 
spodzianka — Antkiewicz prze- ■ 
konał się, że samymi tylko sil-1 
nym ciosem nie można dojść | 
do szczytów bokserskich. Ant- i 
kiewicz dosał lanie od rutyno­
wanego Rogalskiego i mistrzo­
stwa nie zdobył.

Od tej jednak chwili notują 
się jego postępy techniczne. 
Antkiewicz coraz rzadziej no- 
kautuije. ale coraz częściej wy- 
grywa. Na koncie pokonanych 
ma już takich bokserów •- jak 
Holovic (CSR). Kniaziew (ZSRR)

Pojedynek pary Czechoslowa- i rowski i ta kolejność utrzyma- 
ków: Havel — Bartos przeciw- la się aż do mety. Czwarty przy- 
ko Jankowskiemu i Bninowi | szedł Koprowski, piąty Hennek 
był niezmiernie ciekawy. Nowa i a szósty Żymirski, którego Hen-

Zacięte walki żużlowców

GRUPA I
Kolejarz Leszno — Gwardia Szcze­

cin 3:0 (0:0). Bramki dla Kolejarza 
zdobyli: Felmann — 2, Łódzki — 1.

POZNAŃ, 3.8 (tel. wl.). Sta) Po­
znań — Gwardia Słupsk 1:2 (1:1). 
Bramki dla Gwardii zdobyli Kaczer 
I Sosnowski, dla Stall Opltz. Sę­
dziował Połaniecki Kraków.

' GBUPA 1U 
KATOWICE. J. 8. (tel. Wł.). Stal

Rodak, Feher (Węgry),. Ozortek. 
Tillikainen (Finl.), Krawczyk, 
Triani (Filipinv), Arcile (Peru), 
Baungnan (Korea). Nunez 
(Argentyna).

Niepodobna tu wymieniać 
wszystkich zwycięstw Antkie­
wicza. naileży jednak przypom­
nieć o sukcesie tego pięściarza, 
który w maju 1950 roku zajął 
pierwsze miejsce w kategorii 
piórkowej w turnieju jubileu­
szowym PZB. Aleks wówczas 
pokonał Węgra Farkasa i bok­
sera radzieckiego Aristigicjana.

Łatwo tak sobie pisać o tych 
zwycięstwach, ale zastanówcie 
się chwilkę, ile trzeba było 
pracy, stalowej woli, ambicji, 

! samozaparcia się — aby odno- 
' sić te sukcesy pomiędzy lina- 
' mi...

Antkiewicz ustanowił rekord 
polskiego boksu. Zdobył medal 
w Londynie, wywalczył medal 
w Helsinkach, polepszając -swą 
pozycję. Jest to niewątpliwie 
rekord silnej woli, na który so­
bie pozwolił, prócz. Antfciewi- 
cza. tylko fenomenalny Papp.

K. G.

Półfinały
Pucharu Polski 
w piłce wodnej

Rozegrane w Kępnie półfinałowe 
zawody o mistrzostwo Polski w pił­
ce wodnej zakończyły się zwycię­
stwem Spójni Poznań, która zwy- 
ciężyła Ogniwo Szczecin 4:1, Kole- 

। jarza Bydgozzez 9:0. Drugie miej- 
i sce zajęło Q<niwo Szczecin po zwy- 
> cięstwie z Kolejarzem Bydgoszcz 
। 3:0.
i INOWROCŁAW 3.8 (teL wł.) W 
i półfinałowych rozgrywkach piłki 
I wodnej o puchar Polski na basenie 
; w Inowrocławiu zwyciężył CWKS 
| — 8 pkt. przed Ogniwem Bytom —

4 pkt, 1 AZS Poznań — 3 pkt.

0 olimpijskich walkach lekkoatletów
opowiada trener Morończyk

p IERWSI nasi olimpijczycy 
* powrócili już do kraju. 
Wrócili już lekkoatleci 1 gim­
nastycy. piłkarze, wioślarze i 
hokeiści. AWF znów rozbrzmię, 
wa gwarem głosów najlepszych 
sportowców polskich. Reprezen­
tanci i Ich opiekunowie, trene­
rzy dzielą się chętnie spostrze­
żeniami i wrażeniami z wiel­
kich dni w Helsinkach.

Najwięcej u4iragi koncentru­
je się na lekkoatletach, którzy 
chociaż nie osiągnęli najlep­
szych wyników, to jednak sta­
nowili najliczniejszą grupę 
wśród naszej ekspedycji olim­
pijskiej. Konkurencje lekko­
atletyczne Olimpiady skupiają 
zawsze najwięcej zainteresowa­
nia.

Trener Morończyk opowiada 
nam o wielkich dniach stadionu 
olimpijskiego w Helsinkach.

— Cześć zawodników naszych 
rzeczywiście zawiodła — mówi 
on •— nie przygotowaliśmy ich 
odpowiednio psychicznie, repre­
zentanci nasi są jeszcze zbyt 
mało obyci z tak wielkimi im­
prezami. Na dodptek już pier- 
wsze starty przyniosły nam po­
ważne rozczarowania. Liczyli­
śmy po cichu na to. że Kiszka 
dojdzie co najmniej do półfina­
łu — byl on naprawdę w wiel­
kiej formie — ale miał rów­
nież wielkiego pecha.

«.ZACZĘŁO SIĘ OD ANGINY" 
"* Na dzień przed startem przy-' 

plątała się angina, przerwali­

śmy Ja zastrzykami, ale zro- । 
zumiale. że Emil był tym tro­
chę osłabiony. On sam. po bie­
gu. nie tłumaczy! się chorobą, 
niemniej jednak widać było, że 
wpłynęła ona ujemnie na jego 
formę. W sztafecie pobiegł zno­
wu bardzo dobrze.

I od tej pechowej anginy za­
częło się. Grabowski nie mógł 
poradzić sobie ze skocznią, była 
trochę za miękka — skoki roz­
grywane były rano po całonoc­
nym deszczu. Ale to go nie 
tłumaczy — nasz rekordzista 
przechodzi wyraźny spadek for­
my. Potem rzucał' Sidło, któ­
remu wszystkie rzuty uciekały 
w bok. Łomowski zaszokował 
sie kontuzja, która nie była 
zresztą groźna i nie przeszko­
dziłaby mu w starcie.

Tak wiec zawodnikom na­
szym nie dopisały przede wszy­
stkim nerwy. Trzymaliśmy ich 
w zbyt cieplarnianej atmosfe­
rze. Aby dogodzić wymaga­
niom zawodników musieliśmy 
szukać terenów przypominają­
cych warunki, jakie mieli w 
Wałczu, na treningi jeździliśmy 
po kilkanaście kilometrów. 
Szukaliśmy leśnych ścieżek, łą­
czek. na których biegacze mo­
gliby czuć sie jak najlepiej.

No i stosunkowo biegacze wy­
padli najlepiej, chociaż starto­
wali w najsilniejszej konkuren­
cji. Gdyby zawodnicy w kon­
kurencjach technicznych osią­
gali wyniki na takim poziomie 

I jak biegacze, to na pewno mie­

WROCŁAW 3.8 (tel. wł.) — 
Żużlowcy CWKS odnieśli wy­
sokie zwycięstwo nad Gwardią 
33^7. Mecz nie należał do cie­
kawych, gdyż wojskowi wyraź­
nie górowali nad zespołem 
Gwardii, który jechał na gor­
szych maszynach. Ponadto 
gwardziści mieli pecha. W bie­
gu IV Spyra i Kurek mieli kra­
ksę.

Przykry wypadek wydarzy! 
się podczas biegu VI, starto­
wali w nim Raniszewski i Na- 
zimek z Gwardii oraz Krako­
wiak i Paukard z CWKS. Na
trzecim okrążeniu z powodu | 
zerwania się łańcucha wycofał 
się Raniszewski. Prowadził 
wówczas Krakowiak przed Pau- 
kardem. W pewnym momencie 
wywrócił się Paukard, a jadący 
tuż zia nim Nazimek najechał 
na zawodnika CWKS. Paukar-

dowal tylko złamanie oboj­
czyka.

W zespole CWKS doskonalą 
formę wykazali: Kołeczek, 
Krakowiak i Suchecki. Punkty 
dla zwycięzców zdobyli: Kra­
kowiak i Kołeczek po 9, Su­
checki — 8, Smoczyk — 5, i 
Wróżyński — 2. Dla Gwardii: 
Bonin — 5, Raniszewski, Nazi­
mek i Spyra -po 3, Malinowski— 
2, oraz Kurek — 1. Zawodom 
przyglądało się 30 tys. osób.

POZNAŃ 3.8 (te), wl.) Unl« Leszno 
— Spójnia Wrocław 29:23.

TORUR, i.s 
Toruń — Stal 
Bramki dla

(tel. wl.). Kolejarz 
Gdańsk 1:2 (2:1). 

Kolejarza Waligóra.
Schroeder i Rembecki, dla Stali:
Kreft i Kozik.

BYDGOSZCZ, 3,8 (teł. Ko-
lejarz Bydgoszcz — Gwardia Byd­
goszcz 0:0.

GDAŃSK, 3.8 (tel. wł.). Kolejarz
Gdańsk — OWKS Toruń 1:2 (K).

Bramki dla OWKS strzelili Woj­
ciechowski l Manowzki. dla Kole>

Ltpinj’ ---- Górnik Bytom 1:1 (0:1). 
Bramki zdobyli: Grendziak dla Sta­
ll oraz Krawczyk dla Górnika.

KATOWICE, 3. 8. (tel. Wl.). Gór­
nik Radzionków — Stal Wrocław 
3:1 (1:1). Bramki strzelili: Wieczo­
rek, Wieruszewski i Broi dla Gór­
nika oraz Moszczyński dla Stali.

KATOWICE, 3. 8. (tel. wl.). Gór­
nik Zabrze — Górnik Knurów 8:0.

KATOWICE, 3. 8. (tel. wl.). Budo­
wlani Opole — Górnik Wałbrzych 
3:1 (2:0). Bramki zdobyli: Czech — 
2 I Mlelniczek dal Budowlanych o- 
raz Sloty z karnego dla Górnika.

KATOWICE, 3. 8. (teł. wl.). Stal 
Sosnowiec — Stal Zielona Góra. 
Mecz odłożony na 28 września.

8-dniowe 
regaty żeglarskie 
na Zalewie Szczecińskim

Sekcja żeglarstwa WKKF w 
Szczecinie zorganizowała 8-dnio 
we regaty na trasie ok. 150 mil 
morskich, w których udział 
wzięło 15 jachtów.

Uczestnicy przebyli zalew 
Szczeciński, wstępując; do wszy­
stkich jego portów. Na metę w 
Świnoujściu pierwsze przybyły 
jachty AZS. Podczas trzech dni 
odpoczynku na poszczególnych 
etapach, żeglarze pracowali w 
PGR-ach, pomagając w żniwach' 
i w niszczeniu stonki. W Świno­
ujściu roziadowali szybkościo­
wo szwedzki statek z rudą.

Pierwsze miejsca uzyskali: w 
klasie I jacht „Kania" (AZS) 
przed „Wojtkiem" (AZS): w kla­
sie II' — Szkwał przed „Arko- 
na" (obydwa jachty Kolejarza); 
w . ki asie III — „Przodownik" 
przed „Swantewitem" (obydwa 
AZS)

jarza Maj. Sędzla Aleksandrowicz
Warszawa. Widzów 5.000.

da przewieziono do szpitala.
Na szczęście wypadek spowo-

Półfinałowe spotkanie i mistrzo­
stwo Ligi Żużlowej pomiędzy Unią 
Leszno i Spójnią Wracław zakoń­
czyło się zwycięstwem Unii 29:23. 
Już w pierwszym biegu doszło do 
niespodzianki. Kupczyński Spójnia 
pokonał Olejniczaka, Unia ustalając 
czasem 1:20.8 nowy rekord toru. 
Była to plenvsza porażka Olejnicza­
ka w tegorocznych rozgrywkach. 
Najwięcej punktów zdobył dla Unii 
Kuśmierek — 7. dla Spójni Kup­
czyński — 8. Widzów 13.000.

Tabela
1. WKS Toruń
2. Stal Poznań
3. Gwardia Bydg.
4. Kolejarz Toruń
5. Kolejarz Leszno
6. Kolejarz Bydg.
7. Gwardia Słupsk
8. Stal Gdańsk
9. Gwardia Szczecin

10. Kol. Gdańsk

GRUPA n 
TOMASZÓW, 3.8 (tel.

18
14
13
12
12

30:1?
22:16
20:16
22:17
21:18
24:25

19:30

wł.). Spój*
nia Tomaszów — Spójnia Warszawa 
1:2 (0:2). Bramki zdobyli Czekański 
— 2 dla drużyny warszawskiej oraz 
Furgalski dla gospodarzy. Sędzio­
wał słabo Kowalski z Rzeszowa.

Sportowcy Wybrzeża cieszą się
ze zdobycia medali przez Gdańszczan
W niedziele po południu do I 

portu gdańskiego zawinął sta­
tek „Śląsk". przywożąc na 
swym pokładzie snrzęt wioślar­
ski oraz samochody, które były
w Helsinkach do 
ekipy polskiej.

Przybyli również

Gwardia Warszawa Lotnik

RADOM, 3.8 (tel. wł.). Włókniarz 
Radom — Włókniarz Chodaków 2:(i 
(1:0). Strzelcami bramek byli: Szy­
mański I Tworek.

dyspozycji

członkowie
Stabrowski ,ekipv technicznej.

i Marciniak, trener polskich :
w:oś!arzv Roger Verev. s’er- ' 
mierz Twardokens. zapaśnicy 
Gondz-ik i Gryf oraz sędzia w ! 
zapasach Kawał. Wszyscy cz.ują 1 
się znakomicie. W piątek o 
godzinie 18 wyjechali z Helsi­
nek i już w niedzielę przy prze­
pięknej pogodzie znaleźli się w 
porcie gdańskim.

Od paru dni nie tylko spor­
towcy Wybrzeża, ale cale spo­
łeczeństwo miejscowe, żyło pod 
wrażeniem bohaterskich bojów 
naszych olimpijczyków w tur­
nieju bokserskim.

Wszędzie, czy to w zakładach 
pracy, czy w urzędach, na uli­
cy, w autobusach czy w tram­
waju, jedynym tematem były

libyśmy kilku reprezentantów 
na punktowanych miejscach.

— Tak — ciągnie dalej sive 
rozważania Morończyk — ni­
gdy jeszcze nie było takich 
wspaniałych wyników olimpij­
skich w lekkoatletyce. A wła­
ściwie o czołowe miejsca wal­
czyli tylko reprezentanci USA 
i Związku Radzieckiego. I oni 
w większości zdobywali medale. 
Prócz nich o medale mogły po­
kusić się tylko fenomeny lekko, 
atletyczne, jak Zatopek. da Sil­
va. Jackson lub tej miary tak­
tycy bieżni co Barthels.

...RADOŚĆ POMOGŁA 
DANTE ZATOPKOWEJ

Czasami zaś zwycięstwo przy­
chodziło najzupełniej niespo- 
dziewanie. spowodowane zupeł­
nie przypadkowym zbiegiem 
okoliczności. Tak było z Zatop- 
kową.

— Jak to. wiec sądzicie, że 
nie była ona najlepszą oazczep- 
niczką Igrzysk? — pytamy.

— jednak nie; mówi Moroń­
czyk. Nie wygrałaby ona o- 
szczepu. gdyby jej mąż nie wy­
grał 5000 m. Obie konkurencje 
odbywały się w jednym czasie. 
Gdy najlepsi długodystansowcy 
wystartowali do tego wielkiego 
biegu, oszczepniczki wychodziły 
na boisko. Dana z bliska obser­
wowała walkę swego męża z 
koalicją zachodnio-europejskich 
długodystansowców.; Dyrygowa­
ni przez idącego na trzeciej — 
czwartej pozycji Reiffa-Schade.

I. BudowL Opole 
2. Górnik Radź.
3. Górn. Wałbrzych
4. Stal Sosnowiec 
.i. Górnik Zabrze
6. Górnik Knurów 

zj7. Górnik Bytem 
'8. Stal Wrocław
9. Stal Liplny

18

10 13
12
10
10

27:16
25:1R
20:10 
18:13 
15:14 
15:30

Sredniodystansowe
Mistrzostwa Polski

10. Stal Zielona Góra 10
GRUPA IV 

KRAKÓW, 3.8 (tel. wł.)
Tarnów

5:36

Ogniwo
Włókniarz Kraków 1:?

(0:2). Bramki dla W'ókniarr.a: Par- 
pan i Czj’ż, dla Ogniwa: Roik.

KRAKÓW. 3.8 (tel. wl.). Włók­
niarz Chełmek — Włókniarz Krosno 
1:2 (1:0).

KRAKÓW, 38. (tel. wł.). Budowla­
ni Przemyśl — Gwardia Kielce 1-0 
(1:0).

CZĘSTOCHOWA. 3.8 (te). wl.) 
Oghiwo Częstochowa — Stal Nowa 
Huta 2:2 (0:1). Bramki zdobyli dla 
Ogniwa Halkiewicz i Kozłowski z

no torze
KALISZ 3.8 (tel. wl.) N« torze ko­

larskim w Kaliszu odbyły się śred- 
niodyslansowe mistrzostwa Polski. 
W biegu na 2.000 m zwycięż.yl Klo- 
dziszewski Gwardia W-wa w czasie 
2:43.0. Bieg na 4000 m zakończył się 
zwycięstwem Bo tuczą Wl. Łódź w 
czasie 3:37,0: przed Drążkowskim 
CWKS 3:38.0. Wyścig na 10 km z 
czterema finiszami wygrał Kokow­
ski Gw. Leszno 10 pkt. przed Piia- 
niewskim Wl. Lodź 8 pkt. Wreszcie 
bieg na 15 km z sześcioma finiszami 
zakończył się zwycięstwem Ulika 
Gw. Łódź 23 pkt. przed Wiśniew­
skim CWKS — 15 pkt.

I walki bokserskie dwóch gdań­
szczan Chychly i Antkiewicza, 
którzy jako nierwsi Polacy wy­
walczyli sobie prawo udziału | 
w finale olimpijskim.

Każdego wieczoru przy apa­
ratach radiowych oczekiwano 
z niepokojem na wiadomści. W 

; sobotę wieczorem, gdy stało sie ! 
! wiadome, że Chychła zdobył । 
‘ zloty medal olimpijski, a Ant- 1 
kiewicz srebrny, staczając pięk- j 

' ny pojedynek ze swym włoskim | 
i rywalem — 'entuzjazm miejsco- : 
i wego społeczeństwa był wiel­
ki. Tegoż wieczoru sport Wy­
brzeża zyskał dziesiątki tysięcy 
nowych miłośników, dumnych 
ze wspaniałej postawy naszych 
reprezentantów na Igrzyskach 
Olimpijskich.

Już teraz czynione są przy­
gotowania celem godnego przy­
jęcia obu sławnych sportow­
ców. Społeczeństwo Wybrzeża 
zechce tym tamym podzięko­
wać naszym sportowcom za 
godne reprezentowanie barw 
.Polski Ludowej.

Chataway. Mimoun robili wszy­
stko by F.mil nie wygrał. Za­
mykali go przy każdej okazji, 
na prostej biegli całą czwórką, 
by Czechosłowak nie mógł ich 
minąć. Zatopek w biegu tym 
musial .przebiec znacznie wię- 
eej niż 5000 m. Jednak niespo­
żyte jego siły zatriumfowały. 
Zdobył drugi złoty medal na 
parę sekund przed tym. zanim 
żona jego miała oddać pierw­
szy rzut w finale.

Zwycięstwo męża tak zasuge­
rowało Dane, że biegła lak w 
transie, rozbieg wyszedł wspa­
niały. wyrzut tak samo i... o- 
szczep poszybował pięknie na 
odległość, która zapewniła Za- 
topkowej złoty medal. W na- 
stęnnych rzutach oszczep jej 
padał już znacznie bliżej. Po 
zwycięstwie Dany wszyscy tre­
nerzy i działacze lekkoatletycz­
ni byli zdania, że tylko pod 
wpływem wielkiej radości z po­
wodu zwycięstwa męża pokona­
ła zawodniczki radzieckie i wy­
grała oszczep. Rzeczywiście za­
wodniczki radzieckie były zna­
cznie regularniejsze 1 systema­
tycznie poprawiały swe rzuty 
od 46 do 49 i 50 metrów.

...ŁZY, POCAŁUNKI I SKOKI 
W TROCINACH

Radość ze zwycięstw przeja­
wiała sie u zawodników w 
przeróżny sposób. Barthels po 
swym sukcesie na 1500 m pła­
kał jak dziecko. Rhoden cało­
wał swe kolce, dres i cały pod­
ręczny bagaż, a Richards. gdy 
wyjrzał z trocin, z których była 
usypana piramida dla ochrony 
skoczków o tyczce i zobaczy! 
że poprzeczka na wysokości 455 
spokojnie leży na podpórkach 
stojaków wpadl w szał radości.

Swymi podskokami wznieci! 
istna fontannę trocin, a potem 
zaczął całować wszystkich prze­
ciwników. sędziów i kogo tylko 
się dało. Natomiast trzy małe 
Murzynki, które wygrały dla 
Stanów Zjednoczonych sztafetę 
4X100 m, odtańczyły po swym 
sukcesie taniec zwycięstwa.

Bywały również wypadki, że 
faworyci zawodzili... Murowa­
ny zdawałoby sie kandydat na 
złoty medal w skoku w dal 
Murzyn Brown, mimo, że kla­
sa przewyższał pozostałych, nie 
zakwalifikował sie do rozgry­
wek finałowych.

Dwa pierwsze Jego skoki by­
ły spalone. Oddaje trzeci. Pięk­
ny skok w granicach 8 me­
trów. Murzyn powoli, z trwogą 
ogląda się do tyłu właśnie w 
tym samym momencie, gdy sę­
dzia nieubłaganie podnosi do 
góry czerwona chorągiewkę — 
skok spalony... Brown opad! na 
piasek jak szmata. Sędziowie 
musieli go długo uspokajać, aż 
wreszcie; pocieszając, sprowa­
dzili ze skoczni,

...GDY SĘDZIOWIE BYLI 
PRZYJACIÓŁMI

Sędziowie na zawodach lek­
koatletycznych byli bardzo do­
brzy. Nie zdarzały się jak np. 
w szermierce wypadki fawory­
zowania jednych zawodników 
na niekorzyść drugich. Sędzio­
wie byli spokojni, opanowani 
i byli prawdziwymi przyjaciół­
mi startujących, przestrzegając 
przy tym z cała surowością 
przepisy regulaminu.
- Najlepiej przekonał się 

zresztą o tym nasz średniody- 
stansowiec Korban — opowia­
da Morończyk. — Na 15 min. 
przed startem zawodnicy prze-'' 
chodzili z boiska, na którym od-

dla Białystok — Stal 
3:1 (0:1).

Tabela
1. Gwardia W-wa
2. Lotnik W-wa
3. Spójnia W-wa
4. Włókniarz Widzew
5. Kol. Olsztyn
6. Wlókn. Radom
7. Stal Staracii.
8. Gwardia Biał.
5, Wtókn. Chodaków 

Ul. Spójnia Tom.

Starachowice

16
13

40:12

ii

10

inna

karnego, dla Stali obie 
Sędzia Walczyk z Lodzi.

LUBLIN, 3.8 (tel. wł.). 
Lublin — OWKS Lublin 
Bramkę strzelił Madej, i 
Sliwczyński z Katowic.

Tabela
1. Włókniarz Kraków 11
2. Ogniwo Tarnów U
3. Gwardia Lublin 11
4. Włókniarz Krosno 11
5. Gwardia Kielce 11
6. OWKS Lublin 11
7. Ogniwo Czest. ' 11
fl. Stal Nowa Huta 11
9. Budowl. Przemyśl JL

10. Włókniarz Chełmek' 11

Iwański

Sędziował

15
12
10

15:10 
13:10

15:13 
15:15
15:24 
10:t9

Budowlani Gdańsk-OWKS Kraków 0:0
GDAŃSK. 3.?. (tel. wl.). Bu- f mają Gdańszczanie, którzy na- 

dnwlani Gdańsk — OWKS Kra- wet dość dobrze strzelają, lecz
ków 0:0. Widzów 10.000. Sędzia
Płoszczak Gdańsk. 

Drużynę OWKS oglądaliśmy.
już w dużo lepszej tormie. Na­
pastnicy krakowscy gubili się 
zupełnie w sytuacjach podbram­
kowych. Nie usprawiedliwia ich 
brak Felusia i Musiala. gdyż 
Gdańszczanie wystąpili również 
bez trzech najlepszych graczy — 
Gronowskiego. Baśkiewicza i 
Grunera.

W I połowie dużo więcej z gry

bywała się rozgrzewka do szat­
ni. Przy szatni, po<j trybunami 
była bieżnia. Na niej zawodni­
cy biegali do ostatnich minut 
przed wyjściem na start. Pano­
wał tam zawsze wielki ruch. 
Sędzia wyprowadzający zawod­
ników wyczytywał ich nazwi­
ska. Ponieważ Korban znajdo­
wał się w momencie wyczyty^- 
wania w innym końcu bieżni, 
odpowiedziałem za niego. Po­
tem zrobił się chwilowy bała­
gan, krzyknął ktoś, że właśnie 
biegnie Potrzebowski. Ja z Bi- 
niakowskim podskoczyliśmy do 
okna. Nikt nie zauważył, że 
przedbieg Korbana t wyprowa­
dzono. Po chwili słyszymy zroz­
paczony krzyk Romana — nie 
widzę Bakosa (Węgier starto­
wa! w tej samej serii). Interwe­
niowaliśmy u sędziów, nie bar­
dzo wiedzieli o co nąm chodzi, 
wreszcie Korban dołączy! się 
do zawodników następnogo 
przedbiegu i z nimi wyszedł na 
stadion. _

W tym momencie akurat je­
go seria ustawiała się na star­
cie. Roman byl straszliwie zde­
nerwowany. Ręce mu się trzę­
sły, nie móg! sobie poradzić z 
dresem, a o tym by zawiązać 
sobie pantofle nie mógł nawet 
marzyć. Widząc to starter pod­
szedł do niego, poklepał po ple­
cach, powiedział kilka uspoka­
jających słów i pomógł nasze­
mu reprezentantowi zdjąć dre­
sy i zawiązać pantofle. Korban 
mimo wszystko nie uspokoił się 
i zrobi! pierwszy falstart na 800 
m,

SPOKÓJ I OPANOWANIE 
ZAWODNIKÓW 
RADZIECKICH

Atmosfera Igrzysk, była «tra- 
sznis nerwowa. Z prawdziwym

na przeszkodzie stała dobra gra 
obrony, w której szczególnie wy­
różnił się Hajduk na bramce. 
Dwukrotnie Goździk był sam na 
sam z bramkarzem, lecz nie 
udało mu się piłki umieścić w 
siatce.

Po zmianie pól wojskowi przez 
20 min. siedzą na polu podbram­
kowym Budowlanych, lecz nie 
umieją strzelić w bramkę. Gra 
się powoli wyrównuje, a pod ko­
niec znów lepsi są Gdańszczanie.

podziwem przyglądaliśmy się 
jak swym spokojem zdecydowa­
nie wybijali się reprezentanci 
ZSR.R. Oni byli zawsze spokoj­
ni. I co najważniejsze osiągali 
wyniki na poziomie swych re­
kordów życiowych, a nawet le­
piej.

Każdemu muslała zaimpono­
wać wspaniała technika plotka­
rzy radzieckich. Bieg finałowy 
na 400 m plotki był tego naj­
lepszym dowodem. Gdyby do 
mety było jeszcze ze 20 m to 
Moore nie wygrałby biegu. Li- 
tujew, chociaż na 400 m płaskie 
nie osiągnął nigdy tak dobrych 
rezultatów jak Moore, wyraź­
nie go na ostatnich metrach do­
chodził. Zademonstrował on 
wspaniałą technikę przechodze­
nia płotków i wielkie wyczucie 
rytmu. Moore, • wykorzystując 
swój długi.krok biegł-do 6 płot­
ka na 13 kroków, gdy normal­
nie dystans międzypłotkowy za­
wodnicy pokrywają 15 krokami. 
Na 6 płotku krok mu jednak 
nie wyszedł i od tego momentu 
stracił zupełnie rytm.

Podobnie na 110 m pł. Bułań- 
czyk, który na setkę biega w 
11—11,2 sek. wspaniałą techni­
ką przechodzenia płotków wy­
równa! niemal różnicę szybko­
ści, która była zdecydowanie na 
korzyść Amerykanów. Biegał 
tąm przecież Dillard, który był 
najszybszym człowiekiem O- 
limpiady, mimo, że w sprintach 
nie startował.

Wielki również sukces od­
niosła sztafeta ZSRR 1 na 
4x100 m. Zawodnicy radzieccy 
zmieniali fantastycznie. Nigdy 
Jeszcze dzięki zmianom 'nie u- 
dalo się zyskać tyle tak cen­

Bokserscy 
mistrzowie 
ZS Górnik

KATOWICE. 3.8. (te!, wl.). W 
walkach finałowych o mistrzo­
stwo ZS Górnik w pięściarstwie 
spotkali się (w kolejności wag 
od koguciej do ciężkiej):

Ulman Mikulczyce wygrał w 
3 r. przez kn z Nepeltem Radlin, 
Hutka Mikulczyce przegrał w 1 r. 
przez ko z Klemczarem Bielszo- 
wice. Stosikowi Mikulczyce pod­
dał się w 2 r. Myk Inowrocław, 
Różak Zabrze zwyciężył przez 
tko. a 2 r. z Piprekiem Ruda, 
Wojtala Katowice wygrał w 2 r. 
wskutek dyskwalifikacji z Ku- 
liszem Inowrocław. Bukała Za­
brze został zdyskwalifikowany 
walcząc z Pawlickim Mikulczy­
ce. Podora Piekary przegrał przei 
dyskwalifikację z Płazą Mikul­
czyce, Paterok Ruda wygrał w 
1 r. przez ko z Piątasem Wałb­
rzych. Zymella' Piekary prze­
grał na pkt. z Braneckim Wałb­
rzych. Była to jedyna wałka 
wieczoru, która trwała 3 rundy.

nego w blegn finałowym cza­
su. ile zyskali reprezentanci 
ZSRR.

REKORDOWA ZMIANA...
ALE NIE PAŁECZKI

Jeśli mowa o sztafetach to 
warto przypomnieć wypadek, 
jaki zdarzy! się reprezentacji 
Niemiec zach. w finale sztafety 
4x400 m. Starter dal sygnał ‘na 
rozpoczęcie biegu. Zawodnicy 
pierwszej zmiany ruszyli. W tym 
samym momencie drugi zawod­
nik niemiecki chciał zdjąć dres, 
przygotowując się do biegu. Z 
przerażeniem jednak stwierdził, 
że ma na sobie tylko slipy. Z 
rozpaczliwym okrzykiem , rzu­
cił się w stronę siedzących na 
trybunach rodaków; Dalej już 
wypadki potoczyły się w fanta­
stycznym tempie. Jeden z za­
wodników siedzących na trybu­
nach okryty płaszczem kolegów 
zdjął spodenki, błyskawicznie 
podano je pechowemu zawodni­
kowi, a ten zdążył włożyć je a- 
kurat w tej chwili gdy miał od­
bierać pałeczkę. Dzięki rekor­
dowej zmianie... spodenek szta­
feta została uratowana.

— Długo możnaby jeszcze o- 
powiadać o tegorocznych Igrzy­
skach — kończy trener Moroń-, 
czyk. Wiele mieliśmy dowodów 
prawdziwej przyjaźni między 
sportowcami, Wszystko to 
świądczy, żę w czasie rozgry­
wania zawodów lekkotletycz- 
nych na boisku panowała na­
prawdę sportowa atmosfera,

J. Siunulskl



Nr fle PRZEGLĄD SPORTOWY Str. 3

Spadochroniarstwo to sport młodych i silnych
Polski sport spadochronowy

na nowej drodze
Tegoroczny sezon lotniczy 

cechuje duże bogactwo 1 różno­
rodność organizowanych Imprez. 
Po I Regionalnych Zawodach 
Szybowcowych Okręgu Śląskie­
go oglądaliśmy IX Krajowe Za- 
wody Szybowcowe, które były 
sprawdzianem postępów naszej 
czołówki, które przyniósł)’ nowe 
rekordy i wspaniale wyczyny. 
Później wspaniały pokaz lotni­
czy 20 lipca w Warszawie, któ­
ry pozostanie długo w pamięci 
og^dających go uczestników 
Z!’'tu i publiczności.

Dziś jesteśmy świadkami no­
we i, wielkiej imprezy sportowej 
jaka rą I Krajowe Zawody Sna- 
drhrmwc. które rozpoczęły 
się w niedzielę 3 bm. na lotni­
sku Warszawskiego Aeroklu­
bu LI,.

PO OPIEKĄ L. L.
Zorganizowanie tych zawodów 

było możliwe dzięki temu, że 
spadochroniarstwo dopiero w 
Polsce Ludowej stało się spor­
tem masowym, nastawionym na 
stałe podnoszenie poziomu wy­
szkolenia. sportem opierającym 
sio głównie na przodującej mło­
dzieży robotniczej i chłopskiej.

Organizacją masowego spor­
tu spadochronowego zajmuje 
się u nas Liga Lotnicza. Po­
ważne zadania, Jakie stawiało 
przed tą organizacją umaso- 
wlenie spadochroniarstwa, zo­
stało pomyślnie zrealizowane. 
Przed wojną spadochroniar­

stwo Jeszcze bardziej, jak inne 
dyscypliny było sportem elitar­
nym przeznaczonym tylko dla 
rozrywki klas uprzywilejowa­
nych. Dziś wszyscy wiemy jak 
wyglądały wyczyny" gar­
stki bogatych i wiemy również, 
że obecnie spadochrnn'arstwo 
może uprawiać Każdy posiada­
jący chęć, odwagę I zdrowie.

Polska Ludowa daje mło­
dym spadochroniarzom wa­
runki potrzebne do osiągnię­
cia wspaniałych wyników. Do 
Ich dyspozycji są nowe spa­
dochrony. nowe wieże i samo­
loty 1 doskonała kadra in­
struktorska.
1'7 tym roku 1 w roku przysz­

łym powstaną we wszystkkh 
nrastr.ch wojewódzkich wieże 
spadochronowe a posiadanie 
odpowiedniej ilości spadochro­
nów i samolotów gwarantuje 
młodzieży właściwy poziom wy­
szkolenia.

JAK ZOSTAĆ 
SPADOCHRONIARZEM

.Tak widzisz. Czytelniku, wa­
runki są. Zadasz na pewno teraz 
pytanie co należy robić, żeby 
zostać skoczkiem spadochrono­
wym? Sprawa jest prosta. Jako 
członek Ligi (co jest pierwszym 
warunkiem) szkolenie w sporcie 
spadochronowym rozpoczniesz 
od teorii, musisz bowiem poza 
sprawnością fizyczną posiadać 
odpowiednią wiedze : znać pra­
wa jakie rządzą skokiem oraz 
Inne związane z nim zagadnie­

nia teoretyczne. Dalsze szkole­
nie to zaprawa naziemna. Tu 
nauczysz się zapinania i zdej­
mowania uprzęży spadochronu, 
a na specjalnym trapezie opa­
nujesz sterowanie spadochro­
nem.

Następny etap to skoki. Po­
czątkowo z niedużej wysokość', 
bo około 2.5 m. Je-t to ważny 
etap wyszkolenia. Tu opanujesz 
prawidłowe ..zetknięcia" z. zie­
mią. Po pewnym treningu po­
trafisz już skakać nawet z 

' większej wysokości w taki spo- 
I sób, że ciało i nogi nie doznają 
najmn'ejszych uszkodzeń. Pod- 

I czas tego etapu szkolenia zapo- 
i znasz się dokładnie z budową 
spadochronu i jego użytkowa­
niem — nauczysz się go skła­
dać. Teraz jesteś już gotów do 
tego, aby przejść na wieże spa-. 
dochronową. Wieża posiada na 
wysokości ok. 20 m pomost, a u 
góry zakończona jest długim ra­
mieniem. do którego na lince 
przechodzącej przez blok zawie­
szony jest spadochron.

Spadochron dzięki omaszczo­
nej na obwodzie czaszy metalo­
wej obręczy jest stale otwarty. 
Przez całą wysokość wieży 

' przechodzi rura metalowa, w 
| której znajduje się drugi koniec 
j liny, do której przyczepiony 
| jest spadochron, a specjalne 
' urządzenie hydrauliczne regulu­
je szybkość opadania spado­
chronu, wraz, ze skoczkiem.

PIERWSZE SKOKI
Po przeszkoleniu w skokach 

z wieży, zaopatrzony w dwa 
spadochrony — tz.w. komplet 
ćwiczebny, wykonasz swój 
pierwszy skok z samolotu z. wy­
sokości 800 m. Później będziesz 
skakał z -amolotu dwuosobowe­
go. a w miarę nabywania umie­
jętności wykonywać będziesz 
inne daleko trudniejsze skoki, 
skoki z dużej wysokości, skoki 
z różnych położeń samolotu, bę­
dziesz mógł również brać udział 
w zawodach i pokazach.

A teraz, zanim sam rozpocz­
niesz karierę skoczka spado­
chronowego, obserwuj pilnie 
swych przyszłych kolegów, 
którzy do 10 bm. będą wal- 

I rzyć o miano najlepszego 
l skoczka w kraju.
| Ci. których zobaczymy na za- 
I wodach to najlepsi spośród 
| skoczków wszystkich Aeroklu- 
| bów LL. którzy prawo startu 
I uzyskali po uprzednich elimi­
nacjach. Wszyscy oni mają m:- 

I nimum 15 skoków z samolotu, 
1 przy czym nie mniej, niż 6 sko- 
| ków wykonanych w tym sezo- 
' nie. Wszyscy oni zostali wy- 
I szkoleni przez L!ge Lotniczą.
Zawody, w których biorą udział 
stawiają ich przed nowym, po­
ważnym zadaniem. Spadochro­
niarze będą musleli dowieść 
czynem, że utrzymują wspania­
le tempo rozwoju, narzucone 
przez szybowników i pilotów 
silnikowych.

(t. c.)

I Krajowe Zawody Spadochronowe
rozpoczęły się “w Warszawie

Na lotnisku Warszawskiego 
| Aeroklubu LL odbyło się w 
| niedzielę uroczyste otwarcie 
I Krajowych Zawodów Spado- 

; chronowych. W uroczystości 
, wziął udział Minister Transpor- 
■ tu Drogowego i Lotniczego — 
i Rustecki.

Rozbrzmiewają teraz dźwięki 
; Hymnu Młodzieży Demokra- 
I tycznej, a mistrz sportu —• sko­
czek i instruktor spadochrono- 

i wy Witold Tracz, dokonuje 
wciągnięcia flagi na maszt. Za 

I nim wyprężeni stoją w szeregu 
; uczestnicy zawodów 1 piloci, 
którzy będą prowadzić maszy­
ny. W długim szeregu postaci 
ubranych w granatowe kombi- 

■ nezony widzimy dwie kobiety, 
i To Ryszarda Rozum i Anna 
Franke, które również startują 

i w tych zawodach.

RYSZARDA I ANNA
Ryszardę Rozum Znamy już 

z pokazu lotniczego, jaki wi­
dzieliśmy w ramach Zlotu. Jest 

I ona instruktorem spadochrono- 
j wym. Anna Franke to świeża 
| absolwentka Centrum Wyszko- 
i lenia Spadochronowego, która 
' na zawodach reprezentuje 
| CWSpad.

Tracz po wciągnięciu flagi 
wstąpił do szeregu. Nieruchomy 
dotąd szereg nagle ożywił się. 
Skoczkowie szybko ładują do 
pokrowców leżące przed nimi 

| spadochrony. Już zajechały 
i dwa samochody, w których sa- 
I dowią się zawodnicy. Piloci już 
I są przy maszynach. Mechanicy

kręcą już za Śmigla. Już pierw­
szy ĆSS zaskoczył.

Po chwili pracują Już sil­
niki następnych maszyn. Poza 
CSS-ami pracują również silniki 
Jaka-18. Po pewnym czasie 
maszyny kołują na start. Je­
szcze chwila 1 już startuje 
klucz CSS-ów, mając na swych 
pokładach skoczków. Za nimi 
startuje następna maszyna. Jest 
już w powietrzu. Tymczasem 
klucz CSS nabierając wysoko­
ści odchodzi wielką rundą nad 
Warszawę.

KWIATY Z NIEBA
Na wysokości 400 m jest teraz 

nad lotniskiem samotna maszy­
na. Słychać jak obroty silnika 
maleją, to pilot „ujął gazu". 
Publiczność zgrupowana na lot­
nisku i na wygodnych trybu­
nach — na Wale Miedzeszyń­
skim uważnie obserwuje samo­
lot.

Już. Od skrzydła samolotu 
odrywa się postać. Po chwili 
już leci na spadochronie. Jeszcze 
kilka chwil i ląduje. To Anna 
Franke, podchodzi teraz do mi­
nistra Rusieckiego i wręcza mu 
kwiaty.

W tym czasie nad lotniskiem 
jest z powrotem klucz CSS-ów. 
Lecą na wysokości 1200 m. 
I znów chwila oczekiwania. 
Jednocześnie z wszystkich 
trzech maszyn następuje skok. 
Skoczkowie jednak nie otwie­
rają spaffbchronów. z każdą 
chwilą szybkość opadania wzra­
sta. Bardziej nerwowi obserwa­
torzy wykrzykują — no już.

Ale nie. Jeszcze trochę. Do­
piero po 15 sekundach niemal 
jednocześnie wyskakują trzy 
czasze spadochronów. To Tracz, 
Czaudera i Kosiński wykonali 
zespołowy skok z opóźnieniem. 

I Płyną teraz wolno w powie­
trzu i po chwili opadają na mu­
rawę lotniska.

AKROBACJA 
PILOTA LESZKA

W powietrzu jest teraz 
Jak-18. W oczekiwaniu na sko­
ki zawodników’ oglądamy pokaz 
akrobacji w ■wykonaniu pilota 
Leszka. Rozpoczyna sterowaną 
beczką, wychodzi półpętlą, nur­
kuje, następnie w»yrwa w gó­
rę i wykonując beczki na wzno­
szeniu odlatuje. Jest już znowu. 
Przewrót bojowy, następnie lot 
nurkowy z którego wyprowa­
dza maszynę nad samą ziemią 
i rwie znowu w niebo, wykonu­
jąc sterowane beczki. Nadlatu­
je z powmotem, teraz po locie 
nurkowym nie ciągnie „świecą" 
w’ niebo, ale trzyma maszynę 

I niziutko nad samą ziemią, aby 
po chwili na pełnym gazie wy­
ciągnąć w górę i zrobić beczkę. 
Odleciał. Wiązanki • akrobacji 
w wykonaniu pilo-ta Leszka 
wywołały duży’ zachwyt zebra­
nej publiczności.

jak-18 wylądował. Teraz ko­
lejno startują CSS-y, .wycho­
dzą" na różne wysokości, z któ­
rych następują skoki i lądowa­
nie w kole.

Dzisiejsze skoki nie są jednak 
liczone do punktacji ogólnej. 

I „Ostre" skoki rozpoczną się do- 
piero w poniedziałek.

Pomógł im Zlot

Ruszył sport w warszawskim MHD
Jeszcze 29 maja nie było nic. 

W dzień później zapadła decy- | 
zia utworzenia kola sportowego. 
7 czerwca zorganizowano w ce- i 
lach propagandowych i finan- ! 
sowych pierwszą sportową za- i 
bawę. 11 czerwca na ogólnym I 
zebraniu przedziałowym padły ! 
pierwsze zobowiązania kola: 7 
kolegów’ postanowiło zdobyć j 
2(1 norm SPO. ‘

10 lipca przekroczono zobo- ' 
wiązania. Na starcie trójboju 
zjawiln się 28 osób, a przy bu- ' 
dowie stadionu Spójni 5 kolc- 
gów przepracowało w tym okre­
sie 30 robnezogodzin.

Od 17 lipca 10 przedstawicieli 
kola włączono do przygotowań 
1 udziału w święcie młodzieżo­
wym. Od 17-tego trenowali oni 

. do defilady, a w dniu 22 lipca 
dumnie maszerowali w pocho- 
dde na czele grupy sportowej 
niosącej napis „Konstytucja".

Tymczasem na terenie zakła­
du ukazał się miesięcznik „Spar­
takus". Pierwszy numer tej 
sportowej gazetki ściennej — 
poświęcony naturalnie Zlotowi, 
udał się znakomicie zarówno co 
do Ireści jak i formy.

Najcenniejszą pozycją byl ar­
tykuł pt. „Nareszcie ruszyło". 
Artykuł ten glosR wszem i wo-

pracy i na boisku — kierownik 
drogerii z ul. Puławskiej Roź- 
dżyński.

ZLOT NADAŁ TEMPO
— Zlot nadał naszej pracy 

tempo, o jakim nic marzyliśmy 
opowiada z zadowoleniem 

miody przewodniczący. Dziś 
mamy Już zarejestrowanych 71 
sportowców, w tym 34 kobiety. 
Zaznaczyć należy, że połowa re­
krutuje się z pracowników pla­
cówek detalicznych, z którymi 
jesteśmy w stałym kontakcie 
za pomocą rozsyłanych co kilka 
dni komunikatów.

Zaczęliśmy od propagandy, nd 
agitacji i od SPO. „Chwyciło" 
doskonale. Zobowiązania i osiąg­
nięcia jednych podciągają 1 do­
pingują drugich.

Właśnie w tej chwili wysy­
łam komunikat, w którym znaj- 
dziecię wiadomości o wszystkich 
naszych najbliższych planach.

Po pierwsze, (lepiej zacząć od 
spraw mniej przyjemnych) już 
od początku - postanowiliśmy 
surowo przestrzegać dyscypliny 
i dlatego choć z przykrością 
trzeba było udzielić nagany 
kol. Pawlakowi, który nie wy-

| wiązał się z obowiązków dele- 
l gata.

Przejdźmy teraz do konkret­
nych planów. W piątek zapra- 

I szanty na trening oprócz stale- 
I go, bardzo zresztą dobrego in- 
' struktora Rutkowskiego, kole- 
: żankę Wasserab i kol. Sinnic- 
| kiego. Na tym treningu roz- 
j poczniemy już przeprowadzanie 
i normy teoretycznej i gimna- 
’ stycznej na równoważni.
. 2 sierpnia 10 kolegów wyje­
żdża na -tydzień pod Koszalin 

i na akcję żniwną. Naturalnie nie 
j zapomną oni również o pracy 
kulturalno-oświatowej i propa­
gandzie sportu wśród tamtej­
szej ludności.

SPARTAKIADA MHD
W początkach Września koło 

nr 208 zamierza zorganizować 
Spartakiadę Sportową o Mi­
strzostwo MHD m. st. War­
szawy.

— Musimy dobrze, zarówno 
pod względem organizacyjnym, 
jak i sportowym, przygotować 
się do tej pierwszej, poważniej­
szej imprezy — mówią o swym 
sportowym święcie. — Poprzez 
takie zawody jak Spartakiada

można będzie najlepiej wpłynąć 
na ożywienie ruchu sportowego [ 
we wszystkich placówkach : 
MHD, jak również, na zwiększę- ' 
nie'zainteresowania zagadnie- : 
niami kultury fizycznej naszych ! 
władz zakładowych i organi­
zacji społecznych. Np, na odcin­
ku MHD Art. Przcm. Warsza- 
wa-Poludnic, zarówno dyrekcja 
Jak i organizacja partyjna wy­
kazują nie tylko zupełny brak 
zrozumienia, ale również jakby i 
pewną niechęć dla spraw spor- ' 
towych. co bardzo utrudnia 
nam pracę.

Oprócz nich wszyscy są jed­
nak przychylnie nastawieni do 
sportu i z każdym dniem zy­
skujemy coraz więcej członków 
i sympatyków. Na każdej aka­
demii. na każdym zebraniu 
sportowcy tworzą teraz coraz, 
silnlejs-ą, coraz bardziej zwar­
tą grupę. Swym śpiewem, 
swym zachowaniem, wraz z or- i 
ganizacją ZMP-owską nadają ! 
ton, zarażają radością, energią 
1 zapałem.

A wszystko to dzięki Zlotowi!

(km)

KONKURENCJE ZAWODÓW
Poszczególne konkurencje za­

wodów stanowić będą skok z 
400 m do koła o średnicy 100 
m. skok z 600 m do koła o śred­
nicy 150 m, połączony z rzutem 
granatu z powietrza również do 
koła, zaś po wylądowaniu bieg 
na czas do mety, która znajduie 
się w środku kola. Skok z 1.200 
m z opóźnieniem 15 sek. i lądo­
wanie w kole o średnicy 200 m. 
Przy konkurencjach tych pun­
ktuje się dokładność lądowania, 
celność rzutu granatem. czas 
uzyskany w czasie biegu do 
mety, styl skoku i otwarcie spa­
dochronu dokładnie w określo- 
•nym czasie.

Impreza budzi duże zaintere­
sowanie. Jej atrakcyjności nie 
trzeba podkreślać, walka współ­
zawodniczących skoczków od­
bywa się cały czas w zasięgu 
wzroku obserwatora, a tym sa­
mym wywołuje dużo emocji.

T. C.

NASI KOW*
Boisko jest dla graczy

Boisko jest dla graczy, nie dla 
publiczności — nie mogą tego jed­
nak zrozumieć kibice piłkarscy ze 
Szczecinka, którzy podczas me­
czów na boisku Unit z upodoba­
niem rezydują tuż za bramkami,

śct. Największą jednak^ winę po­
nosi sama Unia, która nie potrafi 
utrzymać porządku na 'boisku. 
Musi zmienić swe stanowisko ,i 
dołożyć wszelkich starań, aby na 
jej stadionie panował ład 1 spo-

Nie wykorzystana I
świetlica (

TPD w Żyrardowie poslada.hu- . 
dynek w Puszczy Mariańskiej, w ’ 
którym co roku urządza kolonie i 
letnie/ Poza miesiącami letnimi ( 
dom ten stoi pusty, mimo, że znaj- . 
duje się w nim świetlica. Tam- ’ 
tejszy LZS zwracał się kilkakrot- I 
nie do Gminnej Rady Narodowej ( 
o umożliwienie wypożyczenia tej . 
świetlicy w okresie jcsienno-zlmo- 
wo-wlosennym, kiedy gmach TPD 1 
świeci jeszcze pustkami. Niestety i 
dotąd prośby sportowców nie ód- , 
niosły skutku. . _

Będzie to Jednak, prawdziwym 
marnotrawstwem, o ile w tym. se-
zonie jesiennym nie udostępni się --------------  PuSZCZy Mariańskiejsportowcom 
korzystania 
tak bardzo

PTTK

ze świetlicy, której 
potrzebują.

St. Pisarek
Puszcza Mariańska'

pod rozwagę
W okresie kod 7—16 lipca PTTK 

zorganizowało w Mikołajkach kurs 
organizatorów turystyki wodnej. 
Pomysł bardzo słuszny — tylko z 
wykonaniem były trudności.

Mchowująo tlę oo najmniej gło- | kój. W innym wypadku sportowcy 
ino t niesportowo. zaczną stronić od takiego obiektuI sportowego.

Świadczy to o nlewyroblenlu Tadeusz Kornacki
sportowym tamtejszej publiczno-1 Szczecinek

Dziękujemy za taką pomoc
Olsztyn od dawna marzył o zoba­

czeniu *dobrego tenisa. W końcu 
marzenia te miały się spełnić. 
Sekcja tenisowa GKKF zadecydo­
wała. że właśnie w naszym mie­
ście w ramach imprezy zlotowej 
pod hasłem „Młodzi Tenisiści na 
Zlot Młodych Przodowników Bu- 
dowmiczych Polski Ludowej'* od­
będzie się turniej półfinałowy 
łącznie z grami pokazowymi, w 
których wystąpią Olejnlszyn i Pią­
tek. W sumie miało przyjechać 
15 zawodników. Organizacja po­
wierzona została naszemu kołu 
Ogniwa nr 5.

Impreza miała się rozpocząć 4 
lipca. Przygotowywaliśmy się do 
niej, jak mogliśmy najlepiej. O 
niczym nie zapomniano, począw­
szy od dekoracji na stadionie, a 
skończywszy na specjalnych in­
formacjach ogłaszanych przez me­
gafon dworcowy dla przyjeż­
dżających. Publiczność dopingo­

wana przez prasę 1 afisze równie 
niecierpliwie jak my, oczekiwała 
na te atrakcyjne dla Olsztyna 
zawody.

Tymczasem... Impreza zakończy­
ła się zupełnym fiaskiem. Nie 
przyjechali Piątek 1 Olejnlszyn, w 
ogóle w sumie zjawiło się i to 
z opóźnieniem, tylko 6 zawodni­
ków. Co to był więc za turniej, 
co za propagandowa impreza 
przedzlotowa? Jeżeli tak ma wy­
glądać pomoc GKKF w umasa- 
wianiu sportu tenisowego, to bar­
dzo dziękujemy.

A podobno przyjazd ten wcho­
dził w ranVy zobowiązań sbkcji te­
nisowej GKKF (’?). Tanie postę­
powanie psuje tylko robotę, roz­
gorycza publiczność, podrywa za­
ufanie i prestiż organizacji spor­
towych.

i Marla Okęcka
Olsztyn

Po pierwsze na zaplanowanych ’’ 
11 wykładowców, czterech w ogóle p 
nie przyjechało, a trzech stawiło 4 
się w innym terminie, niż poda- .k 
wał Zarząd Główny PTTK. V

Po drugie nie dostarczono w ter- \ 
minie funduszów koniecznych na v 
przeprowadzenie kursu... ZG PTTK J 
zamiast bowiem przesłać pienią- a 
dze prosto do Mikołajek, przele- x 
wał je poprzez cztery instancje r 
(Okręgowy Zarząd PTTK Olsztyn, J 
Bank Polski — Mrągowo, Bank J 
Rolny — Mrągowo, Gminna Kasa j 
Spółdzielcza w Mikołajkach), co J 
trwało niesłychanie długo I kur- J 
sowicze musieli w efekcie zaclą- 0 
gać pożyczki i przeprowadzać 4 
różnego rodzaju „gimnastyki fi- a 
nansowe". \

Po trzecie, zbyt niski prpcent \ 
młodzieży robotniczej, która prze- I 
de wszystkim powinna korzystać J 
z takich kursów. . a

Mimo tych wszystkich niedocią- J 
gnlęć 1 trudności kurs udał się. f 
Na 30 uczestników jeden był 'tyl- ś 
ko v/ynlk dostateczny, reszta sa- J 
nąe dobre i bardzo dobre oceny. 3 
Doskonale spisał się tu instruktor f 
ob. Piotr Kalicki, z którego pra- 4 
cy wszyscy byli bardzo zadowo- J 

■ leni. j
A. Mikołajki !

Wielki sukces sportowy i propagandowy 
występów polskiej ekipy koszykarzy 

w Chinach Ludowych
PEKIN, 3.2. (Teł. wl.). — Re­

prezentanci Polski w koszyków­
ce rozegrali już w Cłuńslkiej 
Reipubiice Ludowej po cztery 
spotkania, odnosząc zwycięstwa: 
kobiety — 266:133, mężczyźni— 
289:190.

Najcenniejszym był pierwszy 
mecz koszykarzy rozegrany _ z 
reprezentacją Instytutu Pekiń- 
skiego, następnie z robotniczą
reprezentacją 
tut Pekiński 
becnie Chiny 
limpijskicih.

Oba' nasze

Szanghaju. Insty- 
reprezentuje o- 

na Igrzyskach O-

zespoły wykazały
dobre przygotowanie do clęż- 
kich stosunkowo spotkań, bio- 
rąc zwłaszcza pod uwagę wa­
runki klimatyczne. Mimo prze­
granych spotkań drużyny chiń­
skie przedstawiają dobrą klasę 
my. brak im jedynie kondycji 
w końcówce i środkowych o od-

powiednim wzroście, co mogło­
by im przynosić więcej punktów 
w sytuacjach podkoszowych. 
Wszystkie osiem spotkań w po­
lu były zupełnie wyrównane, 
jedynie w wykańczaniu akcji 
nasi zawodnicy i zawodniczki 
zdecydowanie byli lepsi.’

Na półmetku tournee po Chi­
nach śmiało można powiedzieć, 
że osiągnęliśmy wielki sukces 
sportowy i propagandowy. W 
Chińskiej Republice Ludowej 
spotykamy się z wiotkim zain- 
teresuwaniem naszymi zespoła­
mi, nie tylko podczas samych 
spotkań, ale także przy wszel­
kich innych okazjach poza bois- 

•kiem.

święto kultury fizycznej. Poka­
zy sportowe, gimnastyczne, tań­
ce ludowe cieszyły się wielkim 
zainteresowaniem, a zwłaszcza 
pokazy poszczególnych rodza­
jów broni, w których, w formia 
tańca i pokazów gimnastycz­
nych wykazywano umiejętności 
wojskowe. W niektórych peka- 
zadh grupy liczyły ponad 1.500 
osób. Występowali pionierzy, 
pionierki i młodzież szkół. U- 
dział wzięli również przedsta­
wiciele poszczególnych narodo­
wości, jak Tybetańczycy, Mon­
gołowie. Uroczystość zakończy­
ła się iluminacją i pięknym po­
kazem ogni sztucznych. Ten 
kolorowy, bajeczny pokaz za­
kończył wspaniałą sportową 
imprezę chińskiego sportu.

Z boisk zagranicznych

W piątek 1 sierpnia, na 25- 
lećie powstania Chińskiej At- , „ . . , .
mii Ludcavo - Wyzwoleńczej, na I W sobotę, 2 sierpnia, ekipa 
stadionie wojskowym, w obec-1 nasza zwiedzała nrzez cały dzień 
ności 25.000 widzów odbyło się letni pałac cesarzy chińskich, 

! położony 30 km m miastem na 
“ wzgórzu, nad ^tucznym jezio-

W sobotę, 2 sierpnia.

bec, źe nareszcie, przed Zlotem 
polną parą „ruszyło" kolo Spój­
ni nr 288 przy dyrekcji MHD 
Artykułami Przemysłowymi 
Warszawa - Południc. Sportowcy 
już w czasie póltoćamiesięcznc- 
go istnienia koła zdołali uzys­
kać 298% normy — bowiem za­
miast 3.6 zdobyli 75 norm SPO.

SPORTOWA ATMOSFERA
Dzięki przygotowaniom i at­

mosferze przedzlotowej kolo nr 
2n8 nabrało w swej pracy wiel­
kiego rozpędu i teraz dalej roz­
wija się z tym prawdziwie zlo­
towym rozmachem.

Wystarczy wejść do gmachu 
dyrekcji MHD aby natychmiast 
spostrzec, że rezydują tu spor­
towcy.

Najbardziej sportowo czuje 
sie jednak człowiek w dziale 

„organizacji zatrudnienia. Tam 
większość pracowników należy 
i czynnie udziela się w kole. 
Szef działu koleżanka Wójcik 
rozbiła sobie właśnie na ostat­
nim treningu kolano, ale już o- 
choczo wybiera się na dalsze 
ćwiczenia. Kol. Florczak — czło­
nek zarządu, pomagał w budo­
wie stadionu Spójni. Lubią tu też 
zaglądać: kierowniczka sklepu 
sportowego z ul. Puławskiej kol. 
Brusowa oraz przodownik w

Sportowcy kola 208 podczas Zl olu brali udział w defiladzie. A oto kilku z nich przed rozpo­
częciem pochodu. Od lewej stoją: Kucharski, Molodziński, przewodniczący Wyczółkowski 

Florczak, Suboczew. Dzicrżano wskl. Foto Sojka (sekretarz koia)

W kilku 
wierszach

CIEPLICE 3.8 (lei. wł.) Nfi basenie 
w Cieplicach Zdroju z udziałem 100 
zawodniczek I zawodników rozpo­
częły się mistrzostwa pływackie ZS 
Stal. Startują m. In. Jaśkiewicz, 
pietz. Pólomski, Kirchnerówna, 
Sambała.

Pierwszego dnia w poszczególnych 
konkurencjach zwyciężyli:

Kobiety: 100 m żabka 1. Bochen­
kowa (Gliwice) 1:37,4, 200 m motyl. 
Klemlńska (Poznań) 3:27.5, 400 m 
dow. Buczkówna (Wrocław) 6:32,5, 
300 m zmiennym Soroka (Wrocław) 
5:24.0, 100 m motyl. Klemlńska 1:31.0, 
4x100 m zmiennym Wrocław 6:37,8.

Mężczyźni: 100 m żabką Pietz (Po­
znań) 1:15.0. 200 m dow. Bieszczanln 
(Wrocław) 2:34.2, 400 m grzbiet Jaś­
kiewicz (Wrocław) 5:53,4, 4x200 m 
dow. Poznań 10:48,2.

SZTOKHOLM. Międzynarodowa 
Fedeiacja Szachowa ustaliła. Iż na­
stępny, eliminacyjny turniej sza­
chowy do mistrzostw świata odbę­
dzie się w Sztokholmie w dniach od 
15 bm. do 22 października br.

AMSTERDAM. W Amsterdamie 
rozegrano spotkanie hokeja na tra­
wie między reprezentacją Europy 
I drużyną Indii. Zwycięży! zdobyw­
ca złotego medalu olimpijskiego — 
Indie bijąc Europę 5:1 (4:0). ’

OSLO. Podczas zawrodów lekko­
atletycznych w Oslo, mistrz olim­
pijski z Helsinek w biegu na 300 
m — Remlglano (USA) wyrówna! 
rekord świata na tym dystansie u- 
zyskując czas 10,2.

LENINGRAD. W Leningradzie za­
kończone zostały mistrzostwa teni­
sowe miasta, w których udział wzię­
ło ponad tysiąc zawodników 1 za­
wodniczek.

W czasie rozgrywek doszło do wie­
lu niespodzianek. I tak w finałowym 
spotkaniu mężczyzn młody asystent 
Uniwersytetu Lenlngradzkiego Lu - 
klrskl pokonał wielokrotnego mi­
strza ZSRR, zasłużonego mistrza 
sportu —' Nlegrehecklego.

W konkurencji kobiet spotkały się 
.w finale zasłużone mistrzynie spor­
tu — Korowlna I Nallmowa. Po 
ciekawej 1 zaciętej grze, mistrzo - 
stwo Leningradu zdobyła Nalimo-

Tenśsowe 
mistrzostwa Polski 
juniorów

OPOLE. W dniu 4 bm. rozpoczy­
nają się na kortach Budowlanych 
w Opolu — tenisowe mistrzostwa 
Polski juniorów, które trwać będą 
cło dnia 10 sierpnia br.

W tegorocznych mistrzostwach u- 
dział weźmie 57 najlepszych junio­
rów z całej Polski. W kategorii Ju­
niorek do rozgrywek dopuszczono 
28 zawodniczek.

W grupie juniorów najpoważniej­
szymi- kandydatami do tytułu mi­
strzowskiego są: Dietrich, Wilczek 
(Stal — Gliwice) i Szawaszkiewicz 
(CWKS — Warszawa). Walka o czo­
łowe miejsca wśród juniorek roze­
gra się prawdopodobnie między 
Ryczkówną (Stal — Gliwice), Llcl- 
sówną (Stal — Katowice) 1 Pana- 
siukówna (CWKS — Warszawa).

W ramach rozgrywek mistrzow­
skich odbędą się gry pokazowe czo­
łowych rakiet Polski. Na kortach 
Opola zagrają m. In.: zasłużona mi­
strzyni sportu 1 wielokrotna mi­
strzyni Polski Jędrzejowska, Po­
pławska, Hebda, Piątek, Olejnlszyn 
1 inni.

MOSKWA. W mieście Orze! roz­
poczęły się szosowe, wszechzwiązko- 
we mistrzostwa kolarskie w konku­
rencji drużynowej 1 Indywidualnej, 
z udziałem- 500 zawodników 1 za­
wodniczek.

Drużynowe mistrzostwa w kon - 
kuronejt kobiet zdobyła reprezen­
tacja okręgu Tuly. która na dystan­
sie 25 km. uzyskała czas 42,57.

W konkurencji mężczyzn pierw­
sze miejsce w wyścigu na dystansie 
300 km. zajęła drużyna Swlerdło- 
wska — 2:44,30.

MIŃSK. W piątek 1 bm. zakończo­
ne zostały w Mińsku wszechzwiąz- 
kowe lekkoatletyczne mistrzostwa 
Juniorów, w których w ciągu 5 dni 
ok. 500 dziewcząt I chłopców wal­
czyło o zaszczytne tytuły.)

Mistrzostwa stały na bardzo w’y- 
sokim poziomie, czego najlepszym 
dowodem jest fakt poprawienia 10 
rekordów ZSRR juniorów, oraz 77 
rekordów poszczególnych republik. 
Ponadto 30 Juniorek 1 Juniorów u- 
zyskało normy I klasy zawodniczej, 
trzech zaś — klasy mistrzowskiej.

Du'y sukces odnieśli młodzi spor­
towcy Leningradu zdobywając mi­
strzostwo drużynowe l nagrodę 
przechodnią Wszechzwlązkowego 
Komitetu do Spraw Kultury Fizy­
cznej I Sportu.

Z osiągniętych wyników na 
szczególne podkreślenie zasługuje 
ustanowiony przez Maczlllnowa (Le­
ningrad) rekoid ZSRR Juniorów w 
skoku'wzwyż — 1.83. Ten sam wy­
nik uzyskała Czudins na Olimpia­
dzie w Helsinkach, gdzie zdobyła 
bryzowy medal.

Bardzo dobry wynik w trójboju 
osiągnęła Dołżnikowa (Gorlęi) — 
2297 pkt. ustanawiając rekord ZSRP. 
Juniorek (kula — 11.29. skok wzwyż 
— 1,51, 100 m — 13,1).

MOSKWA. W Moskwie zakończo­
ne zostały mistrzostwa związków 
zawodowych w strzelaniu do rzut­
ków.

W strzelaniu z miejsca tytuł mi­
strza zdobył Osiepow (Lokomotlv). 
uzyskując 92 pkt. na 100 możliwych. 
W strzelaniu z podejścia pierwszym 
byl "mistrz sportu Szczerbakow 
(Iskra) — 42 pkt. na 50 możliwych.

LENINGRAD. W Leningradzie 
rozpoczęły się gimnastyczne mi­
strzostwa związków zawodowych, w 
których uczestniczą reprezentacje 
30 zrzeszeń sportowych. Wśród 500 
gimnastyków Jest wielu mistrzów 
sportu oraz zawodników I 1 II kla­
sy.W rozegranej już gimnastyce par­
terowej kobiet zwyciężyła młoda 
absolwentka Lenlngradzkiego Tech­
nikum Telefonicznego — Ogrodowa. 
Mistrzostwo drużynowe w gimna­
styce akrobatycznej zdobyła repre­
zentacja „Skrzydła Sowietów".

MIŃSK. Podczas mistrzostw lek­
koatletycznych ZSRR juniorów, re­
prezentacja ‘Moskwy ustaliła rekord 
ZSRR juniorek w sztalecle 4xioo 
wynikiem 49,7.

MOSKWA. W dalszym ciągu roz­
grywek piłkarskich o mistrzostwo 
ZSRR drużyna Daugawa (Ryga) po­
konała Dynamo (Mińsk) — 2:0.

Pierwsze miejsce w tabeli zajmu­
je obecna drużyna Dynamo (Lenin­
grad), która wygrała wszystkie czfe- 
rv spo.kanla. przed Dynamo (Ki­
lów), które ma wprawdzie tę 
ilość punktów, lecz o. jedno 
grane spotkanie więcej.

samę 
roze-

KuJ-•W połowie sierpnia br. w . . 
byszewie odbędzie się II Wszech- 
związkowa Spartakiada sportowców 
wiejskich. 1200 sportowców wiej­
skich walcz”ć będzie o pierwszeń­
stwo w lekkoatletyce, pływaniu i 
kolarstwie. Ponadto w czasie spar­
takiady przeprowadzony zostanie 
■turniej pliki nożnej I siatkówki o 
nagrodę przechodnią Zrzeszenia 
Sportowego .„Kołchoźnik".

Około 200 zawodników uczestniczy 
w rozpoczętych w dniu 1 bm. w Mo­
skwie kolarskich mistrzostwach zw. 
zaw. na torze. W ^pierwszym, dniu 
rozegrano wyścig kobiet 1 'mężczyzn 
na dystansie 1000 m., w którym 
zwyciężyli DżemszeleJszwlH (Nau­
ka) i Zielenina (Iskra).

KRASNODAR. W dniu 1 bm. u- 
czestnicy gigantycznej sztafety pły­
wackiej na trasie: rzeka Kubań, 
morze Azowskle I Czarne (okpło 
1300 km) dopłynęli do miasta Tlem- 
ruk. W ciągu 120 godzin od chwili 
rozpoczęcia szUfety pływacy prze­
byli 800 km. W miastach 1 wsiach, 
położonych na trasie sztafety odby­
ły slę-llczne manifestacje, podczas 
których ludność serdecznie witała 
uczestników niespotykanej dotąd 
sztafety pływackiej.

rem. Podziwialiśmy wspaniałe 
zabytki kultury chińskiej, zgro 
madzon® w 87 pagodaćh. Pa­
łac letni zbudowany przez jed­
nego z cesarzy w 1850 r. dla 
żony, służy obecnie jako miej­
sce wypoczynkowe dla ludu. 
Pekinu.

W Szeremeta

Gdańsk-Śląsk 
11:9

KATOWICE 8.3 (lei. wL). W 
okręgowym meczu pięściarskim 
Śląsk przegra! z Gdańskiem 
0:11. Pozjom tego spotkania nie 
byl zachwycąja.cy. Do niego też 
dostroił się komplet sędziowski 
(Kubiak. Rajkowski, Bogdano - 
wicz, Dudziak) wydając krzyw­
dzące werdykty. Gdańsk wygrał 
zasłużenie, posiadał w swych 
szeregach pięściarzy lepiej wy­
szkolonych .technicznie. Mecz 
odbył się na wolnym powietrzu. 
Wyniki (gdańszczanie na I m).

Rokita uległ Brychlikowi, Bu. 
dzyński przegrał przez k. o. w 
3 r. z Górawskim. Milewski wy­
grał przez t. k. o. w 2 r. z No- 
rasem, Pek zwyciężył Jakubo - 
wieża. Trzoska przegrał na sku­
tek dyskwalifikacji w 3 r. z Ro­
dakiem. Bochentyn pokonał He- 
chta. Talarowski zremisował z 
Boncholem, Mazurćk wygrał 
przez t. k. o. z 3 r. z Kożuszni- 
kiem. W półciężkiej Gdańsk 
oddał punkty bez walki. Wę­
grzyniak zwyciężył Pietrzykow­
skiego.
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Polscy pięściarze w czołówce światowej
HELSINKI, 3. 8.

Olimpijski turniej
(Tel. wij. 
bokserski

przyniósł wielki sukces polskim 
l pięściarzom, którzy zdobyli dwa
medale, w tym 1 zloty i 1 srebr. 

; ny. Jest to niewątpliwie wielki 
■ sukces, dający Polsce miejsce 
w pierwszej szóstce najlepszych 

‘ państw na świecie w pięściar- 
. stwie. Sukces ten jest podsumo- 
I wamem i efektem długoletniej, 
sumiennej pracy naszych czo­
łowych pięściarzy, którzy po 

l wojnie z roku na rok poprawia­
li swą formę, osiągając coraz to 
wyzsze szczeble w hierarchii 

■ światowego boksu.

KTÓRA SZKOŁA NAJLEPSZA
Przeciętny poziom naszej dru­

żyny na Igrzyskach Olimpij­
skich był dość wysoki. Wyższy, 
mz w Mediolanie, kiedy to prze­
cież już należeliśmy do czołów­
ki europejskiej.

Po każdej wielkiej imprezie 
pięściarskiej zwykło się anali­
zować jaki styl walki, jaka szko 
la jest najlepsza, jaka przynosi 
najwięcej sukcesów. Po Olim-
piadzie w Londynie panowało

Fragment biegu na 3000 m z przeszkodami, 
niejszy zwycięzca Ashenfclter (USA). Tuż 

(ZSRR)

Pierwszy biegnie póż- 
za nim — Kazancew 

(Fot, CAF)

ogólne przekonanie, iż ofensy­
wa. wymiana ciosów, fajting o- 
płacają się najlepiej, są najmod­
niejsze. przynoszą najwięcej 
sukcesów. Wzorem byli pięścia­
rze Argentyny. Brazylii, odno­
szący wielkie sukcesy zdobywa­
jący złote medale. Wypisywało 

! się poematy o ich stylu walki, 
| tu i ówdzie próbowano na siłę 
przenieść te wzory do boksu eu-

Nasi olimpijczycy
o wrażeniach z Helsinek

ronejskiego. bardzo 
wojnie słabiutkiego,

jeszcze po 
odradzają-

. cego się powoli.
I Ale już następna
I w Helsinkach wykazała, że hc-

Olimpiada

NASZĄ najlepszą lekkoatlet- 
ką na Igrzyskach Olimpij-

kim zachwytem opowiada o 
bardzo wysokiej klasie gimna -

Sk-ich była bezsprzecznie Mary- styczek radzieckich. Czuje jed-
sia Ciachówna, która w rzucie nak żal do niektórych sędziów,

cią włoskiego pięściarza Capra- 
ri, typowego fajtera.

W w. lekkiej mistrzem jest 
Bolognesi, a my twierdzimy, że 
powinien być Antkiewicz i 
zgadza się z nami większość fa­
chowców całego świata. No, ale 
faktu nie można już zmienić. 
Bolognesi jest pięściarzem o
wysokiej technice. silnym
ciosie, dobry równie w ataku, 
jak i w obronie.

A co było podstawą sukcesów 
Antkiewicza? Bezspornie dobra 
kondycja, wola walki i dyna­
mika, ale najwięcej pomógł Ant- 
kiewiczowi w sukcesach popra­
wny, lewy prosty, którym ope­
rował podczas turnieju.tak sku­
tecznie, jak nigdy dotychczas. 
A ten lewy prosty świadczy 
także o zwiększeniu wszech­
stronności naszego pięściarza.

W finale w. lekko-półśredniej

rykańscy, zdobywając 5 tytułów 
mistrzowskich. Czy należy się 
temu dziwić? Czy można było 
to przewidzieć? Oczywiście. Dla 
tysięcy czarnych chłopców z 
USA Olimpiada to odskocznia 
do kariery pięściarza zawodo - 
wego, kariery dającej pieniądze 
i stwarzającej możliwości stwo­
rzenia sobie jakiej takiej stopy 
życiowej.

Przed Olimpiadą zaczął się 
wielki ruch w amatorskim bok­
sie amerykańskim. Zmontowa­
no drużynę, która oprócz wido­
ków na złote medale miała speł­
nić większe zadanie — wzmoc-
nić niedalekiej przyszłości
wyjałowione szeregi zawodow­
ców. I nie zdziwimy się wcale, 
jeśli za rok, a co najwyżej za 
2 lata będziemy czytać o no­
wych zawodowych mistrzach 
Brooksie, Adkinsie, Pattersonie

spotkało się dwóch pięściarzy ■ i Sandersie. Tylko czy USA by- 
all round. Adkins by! silniejszy I loby stać na powtórzenie takie- 
fizycznie od Miednowa, posiadał! go sukcesu, jaki odniosły w 
silniejszy cios i dlatego wygrał.' Helsinkach jeszcze raz w przy-

szlości — wątpimy.O wszechstronności Chych- 
ły pisać wiele nie potrzebuje­
my. Jest on pięściarzem typo­
wo wszechstronnym i z pię­
ciu przeciwników jakich miał 
w turnieju olimpijskim każdy 
przedstawia! inny styl walki, 
a mimo to Chychła na każde­
go z nich potrafił znaleźć od­
powiedni sposób.
Mistrz w’ w. lekko-pólśredniej ...V» ”■ . . . na doskonałych pięściarzy,Papp nokautuje przeciwników..................... ■’

i z kontry i z ataku. Umie. się olimpijskim gdyby w!aś.
’ nie na swojej drodze nie na- 
! potkali bokserów radzieckich.

BOKSERZY RADZIECCY 
W PIERWSZEJ TROJCE

Należący od wiciu lat do czo­
łówki światowej boks radziec-

dobrze bronić i równie 
atakować.

ni a jak do niej właściwie do­
szło. .

ml/ te możemy stwierdzić, li

Mimo tylu przeciwności I 
takiego pecha pięściarze ra - 
dzieccy zdołali- uplasować się 
na trzecim miejscu; wyprze­
dzeni tylko przez mocno fa­
woryzowaną Finlandię. Jeśli 
więc odpiszemy z konta Fi­
nów fakt, że byli gospodarza- 

____\

ton turniejowi bokserskiemu 
nadawali pięściarze. ; amery­
kańscy 1 radzieccy.

Trudno w jednym artykule 
omówić i rozstrząsnąć wszyst­
kie problemy pięściarskie, ja - 
kie wyłoniły się podczas XV 
Igrzysk Olimpijskich trzebaby 
było omówić jeszcze osobno 
sprawę sędziowania, zagadnie­

nie czystości walki, sprawę se­
kundantów i wiele, wiele ih - 
nych zagadnień, które - później 
należałoby na roboczo rozpraco­
wać i przemyśleć, aby dobrze 
przygotować‘ nasz zespół do mi­
strzostw Europy,. które odbędą 
się w Polsce i aby te mistrzo­
stwa zorganizować bez zarzutu.

Będziemy mieli jednak jesz­
cze na to wiele .czasu i zagad - 
nieniom. tym poświęcimy nie 
jeden artykuł.

. J. Żmarzlik

Echa olimpijskiego turnieju piłkarskiego

Wspaniały sukces
piłkarzy ludowych Węgier

HELSINKI, 3.8 (tel. wł.). Wie­
lu rozmaitych działaczy z Mię- 
dzynarodow-ego Komitetu Olim­
pijskiego boczy się już od lat 
na piłkę nożną. Wielu różnych 
starców, w tej wysokiej in­
stancji sportowej, jeśli chodzi o 
Igrzyska Olimpijskie powtarza 
antyczny kanon, że piłka nożna

ki uplasował się na Olimpia - i musi zniknąć _ z programu 
dzie w pierwszej trójce. Pieś -1 Igrzysk, że właśnie ona wywor
ciarze ZSRR mieli wielkiego, 
pecha. Już w przedbojach tra - 
fiali na przeciwników, którzy 
byli kandydatami na mistrzów,

z
których wielu znalazłoby się w

luje najwięcej komplikacji z. 
ustaleniem definicji amatora i

Piłkarze radzieccy wyloso­
wali w II rundzie b. trudnego 
przeciwnika — Jugosławię, L o 
której walorach technicznych 
już wspominaliśmy, ' ą' która 
wychowana przez reżim titow- 
ski w duchu , zwycięstwa. za 
wszelką cenę chwytała ' się 
wszystkich środków, by odnieść 
w spotkaniu z ZSRR zwycię­
stwo. ■ - ■

Piłkarze; radzieccy w swym 
namiętnym pierwszym meczu 
z Jugosławią ; dokonali wy­
czynu, jakiego nie notu-ą 
olimpijskie kroniki. Ze: sta­
nu 1:5, na 15 min. przed koń­
cem gry, potrafili wyrównaó 
na 5:5,. demonstrując w tej 
wspaniałej końcówce wszyst­
kie wielkie zalety sportowca 
radzieckiego, oraz doskonałe 
przygotowanie techniczne: i 
kondycyjne.
W drugim meczu długo wa­

hały się szale zwycięstwa./ Ala 
gdy Jugosłowianie zdobyli pro­
wadzenie, porozbijani W po­
przednich spotkaniach piłkarze 
radzieccy nie byli już w stanie 
wyrównać. Te faule, których 
Jugosłowianie nie szczędzili w 
pierwszym meczu, z ZSRR uto­
rowały im drogę do zwycię­
stwa w t drugim, do zwycięstwa, 
które spotkało się z chłodnym 
przyjęciem widowni.

znanych od szeregu lat, jak np. 
Czajkowski, Bobek czy Mitic, 
typowych przedstawicieli zawo­
dowego 'piłkąrstwa. Dając swym 
piłkarzom dobre przygotowanie, 
kondycyjne i techniczne, kie­
rownictwo titowskiego sportu 
nie dało im, bo dać nie mogło, 
pionu rńoralnego.

Piłkarze jugosłowiańscy za­
chowali się na boisku źle. Ucie­
kali się do częstych i nieprzy­
jemnych fauli, dyskutowali z 
sędzią o każdą niemal jego de­
cyzję, gestykulowali, a rozłożo­
nymi ramionami apelowali do 
publiczności, by tą brała ich 
stronę. Ale znakomita w’ęksrość 
widzów fińskich wychowana w 
duchu sportowym oceniała ta­
kie zachowanie się właściwie, 
to fest spokojnym, zimnym i 
ironicznym uśmiechem. Zdoby­
wając srebrny medal Jugosło­
wianie nie zdobyli sympatii.

Brązowy medal zdobyty zo­
stał przez mistrzów Igrzysk 
Londyńskich — Szwedów. Po­
nieśli oni duże straty na rzecz 
zawodowego piłkarstwa zacho­
dniej Europy. Trzeba im jednak 
zapisać na duży plus, że potra­
fili zmontować zupełnie niezłą 
drużynę, złożoną w większość: 
z młodych zawodników, którzy 
już dzisiaj są piłkarzami’ o zu­
pełnie dobrym poziomie. A że 
znakomita większość to chłop­
cy wysocy, dobrze zbudowani 
i jak na piłkarzy' dysponujący 
poprawną szybkością. więc 
należy się liczyć, że Szwecja 
wciąż jeszcze będzie odgrywać 
poważną rolę w piłkarskiej czo­
łówce Europy.

Czwarte miejsce piłkarzy 
Niemiec zach. to przede wszyst­
kim triumf dużej zaciętości, któ­
ra charakteryzowała cały ze-

zawodowca.
A oto wbrew tym wszystkim 

starczym protestom piłka noż­
na cieszy się na. każdych Igrzy­
skach Olimpijskich wielkim za­
interesowaniem. Jeśli chodzi o 
problem zawodowiec czy ama­
tor, to ostatecznie -wcale nie 
lepszym amatorem jest piłkarz 
wioski od amerykańskiego pię­
ściarza, tureckiego zapaśnika, 
czy „studenta" — biegacza z

w w. i Bułakow do walki półfinało - 
drodze wej z Bcsclem stanął mocno

Doskonały Patterson 
średniej nie spotka! pogemonia Argentyny i Brazylii 

była b. krótkotrwała i zbudowa­
na na nietrwałych podstawach. 
Zaledwie jeden Argentyńczyk 
znalazł się w finale turnieju 
bokserskiego na XV Olimpia­
dzie. A i on nie zdobył tytułu 
mistrzowskiego, bowiem sama

takiego’ przeciwnika, który by przeziębiony, mimo to walczył 
potrafił mu się oprzeć. Ale i on,ambiinie. byl stroną atakującą, 
me jeit fajterem mimo b. silne- j ale jego ciosy nie miały normal- 
go ciosu, a raczej reprezentuje!1^.! dynamiki. Bułakow nie
tvp pięściarza 
Kolczyńskiego.

zbliżonego (j0 ‘ mógł nawet później stanąć do Jamajką.
brązowym medalem. I wydaj e się, że wbrew cią-Można powie­.lid pun u-- ; •' • •• * r, j ■■'‘b! ''- --i

jest raczej a przecież gdyby nie przezie - i gjym protestom MK01 na.na.p 
to mógłby wywalczyć | bliższych Igrzyskach Olimpij-dzieć iż Petterson wywalczyć i bliższych Igrzyskachpięściarzem ofensywnym. , -

W w. półciężkiej flegmatycz­
ny Mulat Lee ma dobrze opa- 
nowaną technikę, silny cios, a;

ofensywa, i fabing na zdobycie 
, •„ j medalu olimpijskiego nie wy-wyniluem 44. 31 I wdzih nasze zawodniczki. i starczyły.

klasyfikacji zaję- — Nigdy nie zapomnę uro -! ,«.lasyirnou. «.«.i; . . , . , „„ Trzeba być dobrym tcchnl -akademii z okazji 22 kicm, trzeba mieć dobrze opa-
Otaniemi, na którą nowaną sztukę obrony, by móc 
delegacje wszystkich atakiem wygrywać. Jednym sło- 
demokracji ludowej, y;—‘  •   •  J’';’;''„ . r i triumfy święcili na Olimpiadziesię Przemawiał fenomenalny Lmil pi^ciarze ,VSZechstronni> ■

Święto Odrodzenia, pięściarze all round. z

■pem pobiła , w Helsinkach , którzy w wyraźny sposób krzy-
rekord Polski

Ją

dżin wyjeżdża do
promicniona Marysia dzieli 
swoimi wrażeniami.

— Nigdy sobie dawniej 
wyobrażałam, że będę mogła 
prezentować barwy Polski 
Olimpiadzie. Jednak było to

| czystej 
teraz na te- j lipca w 
za kilka go- przybyły 
domu. Roz - krajów wem zdecydowane i bezsporne

i Zatopek.
tzw.

nie choć tak daleko od kraju, spę-! 
re- : dziliśmy z myślą o Warszawie : 
na i odbywającym się tam Złociej 

za- — W drodze powrotnej z Hel- 1

PRZYPATRZMY SIĘ 
SYLWETKOM MISTRZÓW

Piórkowiec Sokołow trafił od- 
izu w I r. na faworyta turnie- 

, • ■ ni. Francuza Venta;... Sokołow
braki w temperamencie nadra- przcgra! wa]kę niejednogłośnie, 
bia dokładnością. ; mógł być również dobrze wyty-

Olbrzymi Sanders w w. cięż- powany na zwycięzcę jak Fran- 
kiej nie miał równego sobie i i cuz, ale Ventaja nie długo zbie- 
trudno powiedzieć jak by się: rai owoce swego pierwszego 
zachowywał w walce z przeciw- I sukcesu. Walka z doskonałym 
nikiem reprezentującym takie Sokołowem wyczerpała go do

skich w Melbourne w 1956 r. 
piłka nożna przyciągać znów
będzie dziesiątki
dzów na australijskie

tysięcy
boiska.

same walory ón. Wyda tego stopnia, iż w półfinale nie

. , . .... W w. muszej Murzyn amery-
moiin cichym marzeniem. I sinek zatrzymaliśmy się przez kBński Brooks to b. dobry tech- 1

się jednak, iż Sanders nie pred- miał już sil na pokonanie, słab- 
ko takiego przeciwnika znaj - , szego od siebie w zasadzie, Wło- 
dzie, nawet w szeregach pięś - । cha Caprari.
ciarzy zawodowych, w gronie; — ...........-

Trudno będzie zresztą starcom 
z MKO1 skreślić piłkę nożną z 
programu Igrzysk z tej prostej 
przyczyny, że federacja piłkar­
ska jednoczy największą ilość 
bo 8i piłkarskich związków po­
szczególnych krajów, a więc 
jest jedną z najpotężniejszych 
federacji sportowych świata.

Na pytanie co uważa za swój jeden 
największy sukces — odpowia- , Piękno

dzień w Leningradzie, nicznie pięściarz, o dobrej dę­
W w. lekkiej Zasuchin został

których na pewno go niedługo ; dotkliwie pokrzywdzony nieucz-

NAJLEPSZY ZESPÓŁ 
TURNIEJU

da:
Chyba ostatni mój start 

Helsinkach. Pokonałam tam

mnie
Leningradu 

oczarowało. .
po prostu [ fensywie i ostrym ataku, roz- 

------- ,— s—y bardzo silnymWspaniałe porządzająey bardzo
w i gmachy, olbrzymi stadion im. i closem-

Kirowa — to jeszcze jedno nie- Kogut Hamalalnenm.
in. triumfatorkę londyńskiej O-! zatarte wspomnienie.
limpiurly Baumr lAustria) i dwie ’ Zegnamy milą, utalentowaną

walki odstaje od
stylem 

naszego
twierdzenia, ale też nie on był

miipnniy Daumr ■.l,„i, . ........ . najlepszym w w. koguciej, bo
dobre zawodniczki Niemki, kłó- j zawodniczkę, udającą się w tej, tytuł mistrza olimpijskiego na-
re na treningach regularnie o- ' chwili na dworzec. Odjazd do' leżał się Irlandczykowi Mc Nal- 

। 45_ 4« m i rodziców — kierunek Nowy By- *>'• pięściarzowi także wszech-si4E.air w m. i ; stronnemu o wysokiej technice.
— Na Olimpiadzie, pomiędzy ( t°m.

mów \ KIELAS JEST ZADOWOLONY W piórkowej Czechosłowak 
Zachara pobił wszechstronnoś-

zobaczymy.

ODSKOCZNIA
DLA ZAWODOWCÓW

ciwym werdyktem sędziowskim, 
dającym zwycięstwo Anglikowi 
Rcardonowi. Miednow i Szczer- 
bakow także kruszyli swoje si­
ły w drodze do finału. Obydwaj

te,Za wcześnie jeszcze na 
aby zastanawiać się czy w 1956

, ' . r ~ ‘ W naszej dalszejserdeczna atmosfera przvjazni._ , , , , „.napotvkamv Kieiasa.Pobvt w Helsinkach to pasmo. . . tej chwili zręcznieniezapomnianych wrażeń i , ,, . , ,Ł , wokol swoich bagaży,przezyc. Występy artystyczne

wędrówce

uwija się 
'. szykując

zespołów radzieckich, zwiedza - 
nie miasta i okolic, wspólne 
wieczornice, urozmaicały i tak 
pełne emocji dni.

Na zakończenie Marysia in-

się do wyjazdu.
— Jakie przywiozłem wraże-1 

nie? — Och. naprawdę mam ich
wiele i to najrozmaitszego kall- j 
bru. Przede wszystkim ogrom- 

. . . , . i nie się cieszę z osiągniętegoformu le nas. ze wkrótce będzie:, , , , . przez siebie czasu w biegu naskładała egzaminy na AWF w 1 “, 3.000 m z przeszkodami. CzasWarszawie, a w połowie sierp- 1 .,, . . , , , , ' moj 9:15.4 jest najlepszym wy-ma czeka ja start w lekkoatle-' .
, , ■ , , > n , , • nikiem w Polsce na tym dy -tycznych mistrzostwach Polski _..... , stansie. Tylko startując w takwe Wrocławiu. i , . . ,„ , , silnej stawce mogłem się zdo-Ze swej strony naszej sympa-1 . ;. . . l bvć na taki wyczvn. Klasa bie-tvcznej zawodniczce zyczymy - . ,gaczy jest nadzwyczaj wysoka. |flowych sukcesów tak na boisku 
jak i w nauce.

GIMNASTYCZKA ŚWIEŻY 
O SWOICH PRZEŻYCIACH

"'y- 
dy - 
łalr '

i Wzorem dla mnie jest świetny 
' technicznie Kazancew, który po 
pięknej walce zajął drugie miej-
sce. Bieg finałowy był porywa- 

; jący. Co'tu dużo mówić — koń- 
: czv rozmowę Kielas, — ażeby 

gimnastyczką Świeży, która na , móc nawif);;ać równorzędną, o- 
Olimpiadzie okazała się najlep- j twartą walkę z 
sza ze wszystkich Polek. I gaczami trzeba 

Świeży z uznaniem wyraża ‘ trenowaó
się o organizacji Igrzysk. Z wiel |

Za chwilę rozmawiamy

czołowymi bie- 
jeszcze dużo

J. Wojdyga

Kolarstwo szosowe wczoraj i dziś

A więc wyciągając wnioski z; odnieśli poważne kontuzje łu- 
turnieju olimpijskiego musimy 1 brwiowych. A o tym jak 
jeszcze raz stwierdzić, że spra- utrudnia walkę taka-Hcontuzja 
wa została zdecydowanie prze-। wie najlepiej każdy bokser, któ- 
sądzona na korzyść pięściarzy ry jej choćby raz doznał, 
wszechstronnych,'o silnym cio- Porażka Soczikasa była tak 
s!e- I oszałamiająco przypadkowa, iż

W turnieju olimpijskim duży ’ jeszcze dzisiaj analizując walkę 
sukce., odnieśli pięściarze ame- > nie możemy wyrobić sobie zda-

Rcpubli ki Demokratycznej, którzyDo Helsinek przybyli 29 lipca sportowcy Chińskiej —.--------  
zostali dopuszczeni do udziału w XV Igrzyskach Olimpijskich. Na lotnisku w Scutula 

sportowców chińskich witali m. in. sportowcy radzieccy (Fot. CAF)

Na irasach przedwojennych
wyścigów Dookoła Polski

TZOLARSJWO szosowe w ró- 
wnej mierze z innymi dzie­

dzinami sportu , znajduje w 
Polsce Ludowej właściwa opie­
kę. Obozy kondycyjne w okre­
sie zimowym, treningowe w 
ciągu sezonu, trenerzy i in­
struktorzy — oto elementy tej 
opieki nieznanej szosowcom 
Polski przedwrześniowej. '

Masowe imprezy kolarskie 
gromadzą na starcie niespoty­
kaną dawniej liczbę zawodni­
ków na rowerach turystycz­
nych, Niemal pół tysiąca kola­
rzy w tego rodzaju zSwodach 
w Warszawie. Łodzi czy Kato­
wicach — to obraz stałego 
wzrostu szeregów kolarskich, 
które w znakomity sposób za­
silają rok rocznie kadrę naszej 
czołówki.

Równolegle z upowszechnie­
niem sportu kolarskiego krzep­
nie moralna postawa zawodni­
ków, świadomych obywateli, 
budowniczych szczęśliwej oj­
czyzny, prawdziwych sportow­
ców, .

pieniądze, zarobione ciężką, 
mozolną praca kolarza szoso- 
Avego. Niektórzy zawodnicy re­
prezentowali wówczas 
swoje kluby, lecz marki 
czy innego fabrykanta, 
ważne było, że zawodnik X

nie 
tego 
Nie-

grywał wyścigi jako członek 
klubu Y. natomiast ważne było, 
że jechał on na rowerze tego 
czy innego fabrykanta.

Ówcześni menażerowie fa- 
brykantcy w walec konku­
rencyjnej nie przebierali w 
środkach. Kroniki kolarstwa 
notują fakty podciągania za­
wodników na trasie przez 
motocykle fabrykantów. By­
wały wypadki świadomego 
niszczenia sprzętu zawod­
ników przez konkurencyjne 
firmy czy nawet zatrucia po­
żywienia przeznaczonego dla 
kolarzy.
W takiej to atmosferze depra­

wowało sie oblicze moralne na­
szej młodzieży, której słabsza 
część uległa namowom fabry-

robocia. która była głównym 
powodem zaprzedawanią się 
kolarzy fabrykantom. Kolarz 
Polski Ludowej, reprezentując 
dzisiaj barwy swego zrzeszenia, 
walczy jednocześnie o sport so­
cjalistyczny. o jak najwyższy 
poziom polskiego sportu.

w klasyfikacji. Oleckiego o 
przeszło godzinę.

Na mecie I etapu Więcek u- 
legl zwycięzcy Michalakowi za­
ledwie o ułamki sekund. Po II 
etapie Więcek objąwszy prowa­
dzenie w wyścigu, wygrał ko­
lejno cztery następne, a passę 
przerwała mu dopiero na VI 
etapie para Michalak-Wisznic- 
ki. Na ostatnim etapie Więcek 
jechał do Warszawy znowu jako 
lider etapowy, jednak defekt 
dętki tuż przed stolicą pozba­
wił go wygrania i tego etapu.

■ 1929
W następnym wyścigu Do-

okolą Polski triumfował me-

Nie ma iuż dziś w Polsce fa-
kantów i stawała się
dziem w ich rekach.

narzę­

1928
Mija niema! już ćwierć wieku 

od pierwszego w historii na­
szego kolarstwa wyścigu Do­
okoła Polski, który obok pięk­
nych wyczynów zapisał na 
swych kartach również, i nie­
uczciwą grę poszczególnych fa­
brykantów rowerów. Zostawmy 
ją na boku, a zajmijmy się ty­
mi kolarzami, którzy w nie­
zwykle trudnych warunkach na 
wyboistych.' bezasfaltowych szo­
sach byli ■pionierami tej dzie­
dziny sportu.

Pierwszym, który zapisał 
swe nazwisko na liście zwy­
cięzców Tour tle Pologne, był 
bydgoszczanin Więcek, czela­
dnik rzcżnicki z zawodu. »

chanik z Warszawy, Stefański. 
Startował on w poprzednim 
wyścigu. zajmując czwarte 
miejsce za Więckiem w czasie 
niemal o półtorej godziny gor­
szym od zwycięzcy.

Stefański II Wyścigu

Nie ma luz azis w t-oisce lh- uzł^ui w lvu.vu, 
■ brrkantów. do którwch kieszeni I Na zawsze znikła już z na­
przód wojną płynęły obficie szego społeczeństwa zmora bez-

Dookola Polski znacznie prze­
wyższał Więcka klasą, czego 
dowód dał już na I etapie do 
Łodzi, osiągając doskonałą na 
owe czasy przeciętną szyb­
kość ponad 34 km/godzinę.
Zdobywszy znaczną przewagę 

po II etapie. Stefański, lider 
wyścigu, od tej pory nie "dbał 
o' zwycięstwa etapowe. Wygrał 
wyścig z przewagą ok. 41 minut 
nad Michalakiem i o, przeszło 
godzinę nad Kołodziejczykiem.

-.................. - 1933
Wygrał on 5 etapów na ogól- I znowu zmiana bohatera wy- 

nych 8, zwyciężając drugiego I ścigu. Tym razem jest nim

r. piłkarze polscy mają jechać 
do' Melbourne. Czas już nato­
miast, aby przeprowadzić pod­
sumowanie turnieju piłkarskie­
go XV Igrzysk, turnieju zakoń­
czonego wspaniałym . sukcesem 
piłkarzy ludowych Węgier. 
Wspaniałym nie tylko dlatego, 
że w każdym ze spotkań prze­
wyższali oni pod każdym wzglę­
dem przeciwników, ale również 
dlatego, że w pięciu olimpij­
skich meczach stracili zaledwie 
2 bramki, strzelając 20.

Węgrzy byli w tegorocznym» 
turnieju olimpijskim wyraźnie 
najlepszym zespołem, a gra •.ich 
zjednywała zawsze piłkarzom 
z nad Dunaju' gorące oklaski i 
szczerą sympatię widzów. Dru­
żyna węgierska, którą tak do­
brze znamy z licznych spotkań 
z Polską, występowała w me­
czach olimpijskich w składzie, 
który już niejednokrotnie oglą­
daliśmy na naszych boiskach. 
Nie ma więc potrzeby, by roz­
wodzić się jeszcze raz nad war­
tościami Kosicsa, Loranta czy 
Grosicsa i wszystkich ich kole­
gów. Trzeba tylko podkreślić, 
że w turnieju olimpijskim grali 
oni lepiej niż w normalnych 
meczach międzypaństwowych, 
a jeśli tę lepszą grę można wy­
razić cyframi to należałoby 
każdemu piłkarzowi węgier­
skiemu podwyższyć noty o 
przynajmniej 20 proc.

' ZDOBYLI MEDAL, 
LECZ NIE ZDOBYLI

SYMPATII
Srebrny medal zdobyli Jugo­

słowianie. Przywieźli oni dru­
żynę opartą na zawodnikach,

warszawianin Lipiński, który 
debiutując przed trzema laty 
w II Wyścigu Dookoła Polski, 
nie dojechał wówczas do me­
ty. W 1933 r. Lipiński wygrał 
tylko jeden etap. Objąwszy pro- 
wadzęnie w klasyfikacji ogól­
nej po II etapie, nie oddał go 
już do mety w Warszawie. Raz 
tylko stracił na etapie kilka 
minut, w pozostałych zaś eta­
pach plasował się zawsze w 
czołówce z różnicą ledwie se­
kund za zwycięzcą.

Lipiński wyprzedził drugiego 
w wyścigu w klasyfikacji, O- 
leckiego. a.kwadrans, a trzecie­
go. Wasilewskiego, o pięć kwa­
dransów.

wyścig między sobą. Na mecie 
w Warszawie trzy czołowe 
miejsca zajęły zespoły polskie, 
przy czym zwycięska drużyna 
Polski I zdystansowała jedyny 
już zespół Rumunii prawie O 
cztery godziny.

Indywidualnie zwyciężył Na­
pierała o ók. 3 min. przed Wa­
silewskim i 12 miń. przed Ka­
piakiem. Napierała ustanowił 
rekord przeciętnej szybkości, 

z Polaków przękra-pierwszy
czając 
Polski

w
31

Ostatni

wyścigach ’ Dookoła 
km/godzinę.

1939
przed wojną, V Wy-

1937
IV Wyścig Dookoła Polski 

zgromadził na starcie po raz 
pierwszy również i kolarzy za-
granicznych. Rumunów, 
grów i 4-osobową drużynę 
sko-francuską.

Zagranicą skończyła

Wę- 
wło-

swą 
któ-rolę już na I etapie, na 

rym skierowano zawodników
na odcinku z Radomia do 
Kielc zerwaną szosą. Delikat­
ny sprzęt gości nic wytrzy­
mał wertepów drogi i oprócz 
Rumunów tylko kilku kolarzy 
zagranicznych kontynuowało 
wyścig w konkurencji indy­
widualnej.
Pozbawieni rywalizacji za­

granicy, kolarze nasi rozegrali I

ścig Dookoła Polski przyniósł 
powtórne zwycięstwo Napiera­
ły. Z nielicznej grupy 35 star­
tujących, ukończyło wyścig le­
dwie 12. Powodem tego . była 
niezwykła burza na etapie z 
Rzeszowa do Krakowa. Dotkli­
we zimno zdziesiątkowało i tak 
skromne szeregi uczestników.

Z dwóch Węgrów. . dwóch 
Bułgarów i pięciu kolarzy Po­
lonii Frapcuskięj, ani jeden nie 
ukończył wyścigu, a - ‘.tylko 
trzech jechało po etapie kra­
kowskim w konkurencji indy­
widualnej.

Napierała nie wygrał ani jed­
nego etapu, jadać jednak rów­
no zapisał swe nazwisko ną li­
ście zwycięzców ostatniego 
przed wojna Tour de Pologne 
przed Rzczńickim i Jaskólskim.

Z, w.

spół. Niemcy ustępując 
przeciwnikom,••Jak. pod 
dem technicznym, jak 
tycznym, mając w swej 
nie większość, piłkarzy 
go wzrostu, / potrafili

wielu 
wzglę- 
i tak- 
druży- 
niskie- 
jednak

dzięki dużej bojowości dojść 
rozgrywki o brązowy medal.

NIE NOTOWANY 
WYCZYN

Z

do

gier o najwyższe miejsca
odpadło wiele dobrych zespo­
łów. W II rundzie wyelimino­
wani zostali np. piłkarze ra­
dzieccy. Nie mogli oni jakoś 
złapać formy z poprzednich lat 
kiedy to w bezkonkurencyjnym 
stylu zwyciężali jednego po 
drugim najsilniejszych prze­
ciwników. Na brak szczytowej 
formy u piłkarzy radzieckich 
wskazywały zresztą wyniki ich 
spotkań sparingowych w Mo- 
skjyie oraz odniesione dopiero 
półciężkiej walce, zwycięstwo 
nad; Finlandią w Helsinkach na 
kilka dni przed rozpoczęciem 
turnieju.

BRAZYLIJCZYCY, TO GRUPA 
INDYWIDUALISTÓW

Duży zawód sprawili Brazy- 
lijczj’cy. Ci Mulaci i Murzyni, 
wzbudzający w czasie treningu 
zachwyt wszystkich obserwato­
rów, w walkach olimpijskich 
byli wyraźnie gorsi. Nie przed­
stawiali zgranego kolektywu, 
lecz grupkę indywidualistów, 
którzy nie umieli znaleźć w 
ogniu walki wspólnego języka.

Tak więc w wielkim skrócie 
przedstawiliśmy drużyny, które 
odegrały w turnieju olimpij­
skim XV Igrzysk - największą 
rolę. Do zespołów, które ustę­
powały najlepszym zaliczyć 
trzeba: Włochy, Danię, Finlan­
dię, Luksemburg, Austrię; Buł­
garię, ■ -Rumunię i Turcję. W 
grupie słabszej obok zesppłu 
Polski, któremu należy się zre­
sztą obszerny artykuł znajdują 
sie: Anglia, Grecja, Holandia 
i Chile.

Najsłabszymi zespołami tur­
nieju olimpijskiego byli piłka­
rze Antyli Holenderskich, Indii 
i USA. Piłkarzy francuskich 
trzeba byłoby sklasyfikować, w 
nieznacznym odstępie za grupą, 
w której umieściliśmy Polskę, 
a w dość dużym przed trzema 
wymienionymi outsiderami.

W. WojteckI

Przekonoliśmy się, że mamy braki...

Cieślik i Matjas o swoich 
doświadczeniach z Helsinek
Suszczyk wyrśżnie: miął nie­

zadowoloną minę,, gdy spyta­
liśmy go o wrażenia po wy­
stępach na Olimpiadzie. Mruk­
nął coś tylko pod nosem, mach­
nął znacząco ręką i... nic nie 
odrzękł. Cieślik był już bar­
dziej rozmówmy. Trzymając w 
jednej ręce worek'podróżny; a 
w drugiej walizkę, • szedł ży­
wo gestykulując. •

— Tak, na Olimpiadzie 

przekonaliśmy się, że wiele 
nam jeszcze brakuje. Mamy 

przede wszystkim duże zaleg­
łości ® szkoleniu. W kraju 
mówiło się tylko: grać dłu­

gimi podaniami na przerzut, 

no i graliśmy. A tymczasem 
Egipt, Dania czy też Niem­

cy zachodnie grali najpierw 
krótkimi passingdmi w de­

fensywie, a potem dopiero 
szły przerzuty. Najpierw sta­
rano się o rozegranie 'akcji 

w głębokich tyłach krótkimi 
„pasówkami", a dopiero kie­

dy: piłka wychodziła poza 
linię środkowa., stosowano 
przerzuty, albo... dalej: grano 

nąpdśsińg.

. — IV każdym razie nauczy­
liśmy się wiele i to jest naj­
większa. zdobyczą z Olimpia­
dy. ; Zobaczyliśiny; wreszcie 

jak grają gdzie indziej. Te­
raz po powrocie' do kraju 

trzeba będzie tę naukę prze­
szczepić na nasz grunt. t 

Trener Mąt,jas,. który był dru­
gim ‘Z kolei rozmówcą, .po­
twierdził spostrzeżenia JCieśli-

ka.
brze

Dodał tylko, że aby do­
grać samymi przerzutami

trzeba mieć zawodników o do­
brej skoczności, szybkim star­
cie do pilki;. ho i przede wszyst­
kim podawia muszą być do­
kładne na J,milimetr".

— Jeszcże dzisiaj przeży­

wam gorycz porażki i Danią 

— ciągnął dalej Matjas. — 
Nie wierzę w „pecha", któęy 
może prześladować drużynę, 
ale doprawdy trudno inaczej 

nazwać,rzeczy dzięjące się w 
czasie 'owego meczu. Kilka­

naście strzałów naszych za­

wodników <'odbiło się : ód - 
słupków lub poprzeczek, Kilr 
ka razy, kiedy w bramce nie 

było bramkarza, bądź- też le­

żał on ną ziemi, zawodnicy 

nasi strzelali p milimetry o- 
bok bramki.

Przez'pierwsze 45 minut gry 
mieliśmy zdecydowaną prze­
wagę, niestety, atak nie, po­
trafił uwidocznić jej: cyfro­
wo. Potem, przyszło załama­

nie drużyny,, która nigdy 

zresztą, nie odzńaczałd . si? 
specjalną odpornością nerwo- 

. wą.

Najmilsze wspomnienia , —' 
mówią piłkarze. ■ — mamy , z 
Lahti,: gdzie tamtejsi mieszkańr 
cyj wylali „morze łez", gdyśmy 
już, odjeżdżali. - Zawiązała się 
między nami serdeczna przy­
jaźń.- ; Tamtejsi. robotnicy wie­
dzieli, że mają w naś szczerych 
przyjaciół.

stp.


